PRENUMERAVA: w Warszawie kwartalnie Rb. 2. Półrocznie Rb. 4. 


Rocznie Rb.8. W Królestwie iCesarstwie: Kwartalnie Rb.2.25 
Kwartalnie Rb. 3. 
Półrocznie Rb. 6. Rocznie Rb.12. Miesięcznie: w Warszawie, Kró- 


Półrocznie Rb. 450 Rocznie Rb. 9. Zagranicą: 


lestwie i Cesarstwie kop. 75. 

PRENUMERATA w Austryi: Kwartalnie 6 Kor. 
Rocznie 24 Kor. Na przesyłkę „Albumu Sztuki“ 
Numer 50 hal 
Zyblikiewicza No 1 


CENA DGŁOSZEŃ: Wiersz nonparelowy lub Jego miejsce na 1-e] stro 
Na 2-ej i 4-el 
stronie okładki oraz na stronicach przed tekstem kop. 30. 3-cia stro- 
na okładki i stronice poza okładką kop. 20. Za tekstem na białej stro- 


nie przy tekście Rb.1, na 1-ej stronie okładki kop. 50 


Półrocznie 12 Kor., 
Półrocznie 50 hal. 
Adresować: Wydawnictwo „ŚWIATA” Kraków, ul 


nie kop. 30. Zaślubiny i zaręczyny, Nekrologi, Doniesienia po kop. 50. 


Nadesłane (w tekście) kop. 75 Filia admin. 
Adres Redakcyi i Administracyi: WARSZAWA, Al Jerozolimska 49 SIENNA Ne 2. 
Telefon: Redakcyi: 73-22 Admnistracy: 80-75 Tel. 114-30. 


SWIAT 


Rok III. No 51 z dnia 19 grudnia 1908 r. 


p39 PIWO WALDSZLESCHEN. 


2506 


" WORONIECKI, ZEGARMISTRZ. 
„ Czysta 2. 


D KASZLU I CHRYPKI POLECAJĄ 

LEKARZE PRAWDZIWE SODEN- 
SKIE PASTYLKI FAY'a. DOSTAC MO- 
ZNA WSZĘDZIE! ZĄDAĆ WYRAZ- 
NIE TYLKO PASTYLKI FAYa I WY- 
STRZEGAĆ SIĘ FALSYFIKATÓW. 


AN MICHALIK, Kraków, Floryańska 15, 
Cukiernia Lwowska i Fabr. Czekolady. 


TAJNOWSZA powieść Kaz. Przerwy- 
N Tetmajera „KRÓL ANDRZEJ* wy- 
szła nakładem Tow. Ake. S. Orgelbran- 
da 5-ów i jest do nabycia we wszyst- 
kich księgarniach w cenie rb. 2,50 skład 
główny w księgarni E. Wende i S-ka 
w Warszawie. 


MS PLATEROWANE Tow. 
Akc. Norblin, Br. Buch i T. Wer- 
ner w Warszawie. Magazyny: Krak.- 
Przedm. N 67, Marszałkowska N 127. 


V JIKTOR MATYJEWICZ (Molinari 
/ Kawa), Warszawa, Leszno XN 104. 
Najlepsze kawy palone. Ządajcie wszędzie. 


Do czytelników „Swiata“. 


„Świat* kończy trzy lata swe- 
go istnienia. 

W ciągu tego czasu pismo na- 
sze wyrobiło sobie wyjątkowe sta- 
nowisko w prasie polskiej. Zajęło 
placówkę, dotychczas nie zajętą, i, nie 
szkodząc w ten sposób niczyim in 
teresom, zdobyło niespodziewanie 
szerokie koła czytelników, stało się 
potrzebą każdego kulturalnego do- 
mu polskiego. Nad Wisłą i nad Niem 
nem, nad Wartą, Sanem i Dnieprem, 
i wszędzie, gdzie mowa polska roz- 
brzmiewa, „Świat* posiada żarliwych 
zwolenników i wiernych przyjaciół. 

Czemu „Świat“ zawdzięcza swo- 
je powodzenie? 

Temu przedewszystkiem, że (mo- 
żemy to z chlubą powiedzieć) udało 
się nam stworzyć nowy typ pisma 
polskiego, łączącego zadanie artys- 
tyczne z zadaniem aktualności, któ- 
rej jak najszerszego uwzględnienia 
domagają się dzisiaj czytelnicy. 

Pismu, tej aktualności poświę- 
conemu, staraliśmy się nadać jedno- 
cześnie charakter organu, służącego 
literaturze i sztuce. Nie naśladując 
większości tego rodzaju wydawnictw 
zagranicznych, w których aktual- 
ność zabija wszystkie inne działy, 
a literatura stoi na drugim planie, 


dajemy w „Świecie* materyał litera- 
cki wyborowy. zaś część ilustracyj- 
ną poświęcamy odtworzeniu dzieł 
prawdziwej sztuki. Przy redakcyi 
„Świata* zgromadzili się wszyscy 
najwybitniejsi pisarze i artyści pol- 
scy, i ten jedyny w swoim rodzaju 
zespół talentów jest najwymowniej- 
szem Świadectwem, że starania nasze 
uwieńczone zostały powodzeniem. 
Pod względem żywotności nikt 
nam zarzutu nie uczyni. Każdy wa- 
żniejszy wypadek życia polskiego 
i obcego był pochwycony natych- 
miast i wyświetlony przez najlep- 
szych artystów słowa i pióra. To, 
czego prasa codzienna, skazana na 
doraźną służbę publicystyczną i in- 
formacyjną, zrobić nie może, czyni 
„owiat': daje żywe i artystycznie 
wykończone obrazy tego życia, chwy 
tane na gorącym uczynku piórem, 
ołówkiem i aparatem fotograficznym. 
Stroniąc zawsze od walk par- 
tyjnych, przestrzegając ściśle stano- 
wiska niezależnego i bezpartyjnego, 
mogliśmy i możemy bez obawy poru- 
szać wszystkie sprawy, bo kieruje na- 
mi wyłącznie poczucie obowiązku 
narodowego i obywatelskiego. Ro- 
czniki „Świata“ stały się ilustrowa- 
ną historyą ostatnich lat życia pol- 


skiego i obcego, naszych trosk, bó- 
lów, walk i radości. 

Starając się wyczuć, jakie są 
upodobania i życzenia naszych czy- 
telników, przyszliśmy do przekona- 
nia, że najbardziej odpowiadałoby 
tym upodobaniom i życzeniom roz- 
szerzenie działu powieściowego. 

Na zasadzie układu, zawartego 
z redakcyą powstającego od Nowe- 
go Roku tygodnika p.t. „Romans 
i Powieść*, możemy ofiarować to 
pismo bezpłatnie prenumeratorom 
„Świata“. 

Nasze premium noworoczne sta- 
nowi: „Album Sztuki polskiej i ob- 
cej“, w którem gromadzimy artys- 
tycznie wykonane wielobarwne re- 
produkcye najcenniejszych dzieł ma- 
larstwa, ze szczególnem uwzględ- 
nieniem sztuki polskiej, a które zarów- 
no ze strony krytyki, jak i ze strony 
naszych prenumeratorów, zyskało 
sobie nader pochlebną ocenę. 

Rozumiemy, że w naszych sto- 
sunkach pismo polskie, jeżeli chce 
zdobyć sobie szerokie sfery czytel- 
ników, musi być taniem i dostępnem 
dla każdej kieszeni. Pomimo zwięk- 
szonych znacznie kosztów wydaw- 
nictwa przez dodanie od N. Roku 
wydawnictwa „Romans i Powieść“, 
nie podnosimy prenumeraty „Świa- 
ta“; wynosić ona będzie, jak dotąd, 
8 rubli rocznie, z przesyłką 9 rubli, 
łącznie z „Romansem i Powieścią'' 
iz „Albumem Sztuki“. 

Smiało możemy powiedzieć, że 
w stosunku do tej niepraktykowa- 
nie nizkiej ceny „Świata“, niema 
ani jednego podobnego pisma za 
granicą, któreby z naszem wydaw- 
nictwem mogłosię równać pod wzglę- 
dem materyału ilustracyjnego, oraz 
pod względem doboru i rozmaitoś- 
ci materyału literackiego. 


ltedakcya „Swratać, 


( Bez 


Romans i Powieść . 


Rosnące powodzenie „Świata“ daje nam możność 
zrobienia nowego i ważnego kroku na drodze rozwo- 
ju naszego wydawnictwa. Na zasadzie układu, zawar- 
tego z redakcyą powstającego od N. Roku tygodnika 

t. „ROMANS I POWIEŚĆ”, możemy ofiarować to 
pismo bezpłatnie prenumeratorom „Swiata“. 

„ROMANS I POWIEŚĆ“ dawać będzie na 8-u 
stronicach druku różnorodny materyał powieściowy 
i nowelistyczny, który, mamy nadzieję, stanie się obok 
„Świata* ulubioną lekturą naszych czytelników. Do- 
dawanie oddzielnego pisma powieściowego do „Swia- 
ta“ da nam możność poświęcenia całego numeru 
„Swiata“ innym działom, mianowicie: literaturze, sztu- 
ce i wszelkim objawom życia bieżącego. 

„Romans i Powieść* zapowiada cały szereg 
zajmujących powieści naszych i obcych pisarzy. 
W pierwszym rzędzie pójdzie nowy utwór powieściowy 
Wł. Reymonta, dalej Wacława Gąsiorowskiego po- 
wieść historyczna z epoki polskich walk o niepodległość, 
p.t. „EMILIA PLATER“ i St. Krzywoszewskiego 
dramat „PRZYWÓDCA“, grany obecnie z wyjątkowem 
powodzeniem w Warszawie, oparty na stosunkach robo- 
tniczych w czasie rewolucyjnym. „Przywódca“, przy- 


Przedpłata „Romansu i Powieści” 


Bezpłatne dodatki ŚWIATA”. D 


Nowy polski 
tygodnik powieściowy 


krojony na scenę do specyalnych wymagań, ukaże się 
w „Romansie i Powieści“ bez żadnych przeróbek i 
skróceń. Za temi utworami pójdą; kolejno prace 
Włodz. Perzyńskiego, Kaz. Tetmajera, Winc. Ko- 
siakiewicza, Z. Bartkiewicza, lgn. Grabowskiego, 
Alfreda Konara i innych. 


W wyborze powieści tłomaczonych redakcya 
„ROMANSU I POWIEŚCI“ baczyć będzie na to, 
aby powieści te budziły powszechne zainteresowanie, 
a jednocześnie były prawdziwie utworami talentu i nic 
nie traciły w tłomaczeniu na swej artystycznej warto- 
ści. W tym celu redakcya „Romansu i Powieści“, 
wbrew dość rozpowszechnionemu zwyczajowi, powie- 
rzać będzie tłomaczenia z języków obcych tylko wy- 
bitnym literatom. 


Redakcya „Romansu i Powieści*, oprócz tro- 
ski, aby materyał powieściowy był zajmujący i arty- 
styczny, czuwać i dbać będzie oto, ażeby poziom 
moralny drukowanych w piśmie utworów powieścio- 
wych stał na wysokości wymagań rodziny polskiej, 
aby każdy numer „Romansu i Powieści* mógł się 
znaleźć w ręku wszystkich. 


dla osób, nie prenumerujących „Świata”, 


wynosi rb. 4 rocznie. 


Bezpłatne premium noworoczne: 


„Album Sztuki polskiej i obcej“. 


Wszyscy nasi prenumeratorzy „ŚWIATA”, którzy 
pismo nasze prenumerowali w ciągu roku, bez wzglę- 
du na to, czy spłacali przedpłatę w ratach rocznych, 
półrocznych, czy kwartalnych, otrzymują bezpłatnie 
wytworne Album, złożone z 6 do 8 kolorowych re- 
produkcyi najcelniejszych dzieł współczesnego malar- 
stwa. Reprodukcye te, wykonane w najznakomitszych 
zakładach artystycznych Europy, mogą być zawieszo- 
ne na ścianie na równi z oryginalnemi dziełami sztu- 
ki i stać się ozdobą każdego domu polskiego. 


W dotychczasowych zeszytach „Alb. Sztuki” zamie- 
ściliśmy odtworzenia następujących dzieł sztuki: 


Axentowicz T.: „Hucułka”. Fałat J.: „Upominek z jarmarku”. 
Grottger A.: Szkółka”. Hotfman W.: „Pobielacz grobów“. Kossak J.: 
„Muzar”. Masłowski St.: „Spór o granicę”. Michałowski: „Utar- 
czka”. Pankiewicz J.: „Miasto”. Podkowiński: „Tancerka”. Ru- 
szczyc F.: „Pokój babuni”. Stachiewicz: „Matka Boska”. Sichul- 
Ski: „Ver Sacrum”. Wańkowicz: „Portret Mickiewicza”. Wy- 
czółkowski: „Góral. Wyspiański S.: „Macierzyństwo”. Żmurko 
Fr.: „Szkic do Venus”. 

Carrière: „Dzieci”. Hans: „Na łące”. 

„łdylla leśna”. Jansa: „O zmroku”. Lavery: 
Verhas: „Nad brzegiem morza”. 


Greiffenhagen A.: 
„Portret damy”, 


Każdy zeszyt „Albumu Sztuki polskiej i obcej“ 
kosztuje w handlu księgarskim rb. 2. 


, 


Z Salonu Kulikowskiego w Warszawie. 


Di 


wać; ŻA: 4 


„Vera .” 


Przyjechawszy do Berlina, skiero- 
wałem kroki przedewszystkiem do przy- 
jaciela mego, Freda Borna. Byliśmy 
w równym wieku i kiedyś wspólnie 
przebyliśmy szkoły w naszem mieście 
rodzinnem. Następnie udaliśmy się do 
Wiednia, gdzie, jako słuchacze Almae 
Matris, dzieliliśmy wspólne mieszkanie, 


składające się z jednego pokoju. On 
był chemikiem, ja jurystą. 
Po trzech latach studyów mnie 


wypadło jakiś czas w domu pozostać, 
a gdy wróciłem do Wiednia, nie za- 
stałem już tam Freda, i choć lata od- 
tąd minęły, nie zobaczyliśmy się wię- 
cej. Dochodziły mnie słuchy, że prze- 
bywał w Genewie, następnie w Paryżu, 
później jeszcze w Londynie. Nikt nie 
wiedział, w jakim celu podróżował. 
Później dowiedziałem się z dzienni- 
ków, że z chemika przekształcił się 
w literata, autora wziętych dramatów, 


. *) W jednym z ostatnich numerów 
„Swiata* zamieściliśmy artykuł o niezwy- 
kłej karyerze literackiej młodego krakowia- 
nina, L. Kampfa, którego dramat „W prze- 
dedniu* zdobył sobie wielkie powodze- 
nie w paryskim Theatre des arts i na innych 
scenach europejskich. Z upoważnienia au- 
tora dajemy dziś przekład jego noweli (dru- 
kowanej w Les annales), tem ciekawszej, 
że treść jej wiąże się ściśle z genezą dra- 
matu, który imię młodego literata krakow- 
skiego uczynił głośnem w świecie 


F. Wygrzywalski. 


a nakoniec, że ożenił się z aktorką... 
Cieszyłem się niezmiernie, że zobaczy- 
my się na nowo, i, przyjechawszy do 
Berlina, pomyślałem przedewszystkiem 
o nim. 

Uściskaliśmy się serdecznie. 

Właśnie sięgał do biurka po pa- 
pierosy, gdy telefon przywołał go do 
pokoju obok. 

Weź je sam z szuflady na pra- 
wo—rzekł i wyszedł szybko. 

Na prawo jednak były aż trzy szu- 
flady. Otworzyłem pierwszą—zawierała 
same manuskrypty; zamknąłem ją więc 
czemprędzej z należnym szacunkiem. 
W środkowej szufladzie znalazłem du- 
że pudełko, i choć nie wydawało mi 
się, by zawierało papierosy, otworzy- 
łem je, by się o tem przekonać. 

Znalazłem tu duży pęk włosów, 
nawpół splecionych, nawpół rozpusz 
czonych! 

W tej chwili wszedł do pokoju 
Fred Born—i gdy zobaczył w moich 
rękach pokrywkę pudełka, zrozumiał 
zdumienie, malujące się na mej twarzy. 

Zapaliliśmy papierosy, poczem za- 
ciężyło długie milczenie. 

Fred przerwał pierwszy 
myślenie. 

Przecież to dziwne, że, zetknąw- 
szy się nareszcie z tobą po tak dłu- 
giem niewidzeniu, odrazu muszę do- 
tykać najważniejszych chwil mego ży- 
cia. Jeśli chcesz o nich wiedzieć, to 
posłuchaj: 

Po twojem zniknięciu z uniwersy- 
tetu, ja, nie mając poza tobą żadnych 


swe za- 


j 


Targ miejski we Lwowie. 


przyjaciół, począłem wieść życie naj- 
bardziej samotne i odosobnione. Pew- 
nego dnia, nie mając nic do roboty, 
włóczyłem się bez celu ulicami przed- 
mieścia. Rozkoszne słońce jesienne 
miało niebawem zniknąć, a wiatr ciął 
ostro po twarzy. Z satysfakcyą też 
podążałem mu na przekór. 

Wtedy to przemknęło przede mną 
zjawisko. Na pierwszy rzut oka odróż- 
niłem tylko jedno: dwoje oczu o żarze 
ognistym. Przygwożdżony do miejsca, 
odwróciłem głowę: „ona* szła dalej, 
jakby przez wiatr unoszona. Pod an- 
gielską czapeczką kłębiły się bogato 
włosy złotawego koloru, a długa pele- 
ryna, pod wpływem wiatru ciasno obej- 
mująca kształty, rysowała wyraźnie syl- 
wetkę postaci o szlachetnych, imponu- 
jących liniach. 

Musiałem jeszcze raz spojrzeć w te 
oczy! Poszedłem za nią i znaleźliśmy się 
niebawem w pobliżu uniwersytetu. 
Przemknęła pod arkadami i po chwili 
zniknęław niewielkich drzwiach. Wsze- 
dłem także. 

Była to kawiarenka najskromniej- 


szego typu. Dwie ubikacye lokalu 
pełne były gwaru i dymu. Nieśmia- 


łość i zainteresowanie opanowały mnie. 
Zdawało mi się, że wszedłem w towa- 
rzystwo zamknięte, gdzie wszyscy się 
znali, a w którem ja byłem intruzem. 
Po chwili oczy moje przyzwyczaiły się 
do atmosfery i zaczęłem poprzez dym 


odróżniać osoby i przedmioty. Ją za- 
raz spostrzegłem siedzącą na boku. 


Zacząłem szukać miejsca, co nie było 


rzeczą łatwą, gdyż wszystkie krzesła 
zajęte były przez gości lub przez stosy 
pism; nareszcie jednak garson uwolnił 
jedno miejsce z nagromadzonych na 
niem druków i mogłem usiąść. 


Obserwacya nowego środowiska 
tak mnie zaabsorbowała, że zapomniałem 
prawie o celu mego przybycia. 

Są chwile, w których każdy dro- 
biazg pozostaje nam w pamięci. Prze- 
żywałem właśnie jednę z nich. 

Na stolikach porozstawiane były 
niezliczone szklanki wody, a wkoło 
dyskutowano zaciekle. Zdawało mi się, 
że rozpoznaję mnóstwo fizyognomii i że 
osobniki te znane mi są z różnych 
okoliczności. Jednak nie byli to sami 
studenci. Przy sąsiednim stoliku po- 
znałem mojego sąsiada z laboratoryum 
chemicznego. 

Wtedy zorjentowałem się, że cała 
tutejsza publiczność to byli rosyanie. 

Kolega mój ujrzawszy mnie, zbli- 
Żył się do mnie. 

- Jak się macie, moi drodzy? 
Któż to wam wskazał drogę do tej 
dziury? 

— Przypadkiem tędy przechodzi- 
łem i wszedłem. Przyjemna tu panuje 
atmosfera. 

— | piekielny hałas, nie uważacie? 

Tak... ale powiedzcie mi, oczem 
tak gwałtownie dysputowali ci pano- 
wie na prawo? 

— O kwestyi agrarnej w Rosyi. 
Codziennie to samo — dorzucił z iry- 
tacyą. — Jestto nasza stała kawiarnia; 
wszyscy tu przychodzimy. 

-— Oczywiście radykali?— zapyta- 
łem. : 

— Tak. Konserwatyści—dodał ze 
słabym uśmiechem — nie potrzebują 
opuszczać Rosyi: mogą w kraju studyo- 
wać. Tylko my musimy wyjeżdżać. 
I tak kawiarnia ta stała się naszą dru- 
gą ojczyzną. Przychodzą tu nietylko 
stali mieszkańcy Wiednia, ale i przy- 
jezdni. Spojrzyjcie, na przykład, na tego 
człowieka z niebieskiemi okularami. 
Wiecie, kto to jest? To Mazanow. 

—- Któż to jest ten Mazanow? 
zapytałem z całą naiwnością. 

— Nie wiecie, kto jest Mazanow? 
Jeden z głównych naszych przywódców 
na obczyźnie. Właśnie wraca z Rosyi, 
gdzie przebywał dwa miesiące. Wie- 
dzieli o nim, ale nie zdołali przecież 
go ująć. Jutro udaje się do Londynu. 

Wszystko to mało mnie intereso- 
wało, ale rad byłem z gadatliwości 
mego towarzysza: miałem nadzieję skie- 
rować na nią rozmowę. Zwróciłem 
głowę, jakby przypadkiem, w stronę, 
w której „ona“ siedziała w towarzystwie 
dwóch panien i kilku młodych ludzi. 

— Któż to jest ten wygolony? 
zapytałem naprzód, by się nie zdradzić. 

- Przesiedział cztery lata w Szli- 
selburgu, ale długo tu nie wytrzyma 
i nazad powraca. 

Wybaczcie mi, kolego, że was 
tak indaguję. 

Ale proszę was, proszę was. 
Rozumiem, że was to interesuje... 
a wiem, że nie jesteście szpiegiem 
rzekł, śmiejąc się. 


Jeżeli już jesteście tacy łaska- 
wi, to opowiedzcie mi także coś o da- 
mach, siedzących przy tym samym stole. 

Ta o krótkich włosach stu- 
dyuje medycynę. Ruda jest malarką, 
a ta trzecia jest najbardziej interesująca. 
Widzicie, w tej chwili naciąga ją ten 
młody człowiek, który siedzi koło niej 
i mówi zachrypłym głosem. 

Skąd wiecie, że ją 
Słowa się tu nie słyszy. 

Młodzieniec pisuje do kilku 
pism rosyjskich, ale obecnie przeżywa 
krytyczne chwile i oczywiście wszystkie 
nasze kieszenie stoją mu otworem. 
W takich jednak sprawach wszyscy 
najchętniej zwracają się do Very. 

Dlaczego? 

Ciekawość moja doszła do szczytu. 

— Ona daje tak chętnie, w do- 
datku może z łatwością. Od rodziców 
dostaje dwieście rubli miesięcznie, 
a dla siebie potrzebuje tylko trzydzieści; 
resztę przeznacza dla drugich i dla spra- 
wy.... Czy wiecie, że na tę młodą dziew- 
czynę został wydany wyrok, skazujący ją 


naciąga? 


Artyści polscy w paryskim 
Salonie jesiennym. 


Edward Wittig 


Kobieta i mężczyzna (żronz) 


na 15 lat ciężkich robót na Syberyi? Już 
była w drodze do „raju* syberyjskiego; 
lecz niedaleko Uralu udało się jej 
umknąć z dwoma towarzyszami. 

— Zatem nie może już powrócić 
do Rosyi? 

Wysilałem się, 
obojętny. 

— Zawsze można — rzekł tonem 
ironicznym lecz jeśli ją poznają, zosta- 
nie powieszoną. 

- Czy studyuje tutaj? 
Tak, medycynę, siódme pół- 


by zachować ton 


rocze. Tutaj jest niedawno, przybywa 
z Genewy. 

- Jak się nazywa? 

- Vera. 


Vera? nic więcej? 

Nie, Vera Pussornin. Ale, wie- 
cie, nazwisko u nas to rzecz zupelnie 
przypadkowa; zmieniamy je prawie tak 
często, jak mieszkania. 

Musiałem być zatopiony w obser- 
wowaniu Very, gdyż po chwili dodał: 

Jeśli chcecie, chętnie was przed- 
stawię. 

Zgadnij, co odpowiedziałem? 

- Bardzo wam jestem obowią- 
zany, moi drodzy. Jeśli jednak po- 
zwolicie, innym razem. Przychodzicie 
tu codziennie, prawda? 

Tak, co wieczór po siódmej 
znajdziecie mnie tutaj. 

Uścisnąłem dłoń mego towarzysza 
i wyszedłem szybko. Zamiast poznać 
się z Verą, dałem się porwać niewy- 
tłómaczonej nieśmiałości i obawie. 
Zamiast korzystać z jej błogosła- 
wionej obecności, uciekłem z ka- 

wiarni, sam nie wiedząc dlaczego. 

Coś nieokreślonego goniło 

za mną wzdłuż ulic — pędziłem 
bez opamiętania. 

Nie obawiaj się, nie będę ci 
malował symmptomatów powstają- 
cej miłości. Czułem, że tym ra- 
zem była to miłość prawdziwa, 
jedyna miłość, którą się raz 
tylko przeżywa. 

Nazajutrz poszedłem na wy- 
kłady, nie rozumiejąc z nich ani 
słowa. Opuściłem więc dalsze, rów- 
nież i laboratoryum, wyczekując tylko 
wieczoru. 

O godzinie siódmej z bijącem 
sercem przestępowałem próg kawiarni. 
Dużo stołów było jeszcze nie zajętych, 
ona jednak siedziała już przy stoliku 
i czytała gazetę. Choć myśli moje 
od dwudziestu czterech godzin zajęte 
były nią wyłącznie i choć obraz jej 
stał mi odtąd nieprzerwanie przed 
oczami, zdało mi się, że widzę ją po 
raz pierwszy. Gdy odłożyła dziennik, 
posłuszny wewnętrznemu popędowi, 
zbliżyłem się, by poprosić o pozwo- 
lenie zabrania go. Jedno słowo po- 
ciągnęło drugie, sam nie wiem, jakim 
sposobem... Nakoniec pozwoliła mi 
przedstawić się i usiąść przy jej sto- 
liku. Kolega mój wchodził właśnie 
w tej chwili i przyłączył się do nas; 
nie zdziwił się bynajmniej, zastawszy 
nas razem, i niebawem gawędziliśmy 
we troje, jakbyśmy znali się oddawna. 
Nigdy jeszcze nie zaznałem był uroku ta- 
kiego koleżeństwa z młodą dziewczyną. 


* 


Po kilku tygodniach, 12 stycznia, 
nowi moi przyjaciele zorganizowali 
wieczorek, przy sposobności św. Syl- 
westra ruskiego, aby zgromadzić 
trochę grosza na ruch rewolucyjny. 
Rozumie się samo przez się, że 
musiałem i ja być obecny. Był to 
koncerti, ku wielkiemu memu zdziwie- 
niu, Vera figurowała w programie. Za- 
grała Nokturn Chopina z całą melan- 
cholią słowiańską. Uwierzysz lub nie, 
ale ci powiem, że gdybym był nigdy 
Very nie widział, byłoby mi wystar- 
czyło wysłuchanie jej muzyki tego 
wieczoru, by zrozumieć, jak w błyska- 
wicy, że ona to była dla mnie jedyną, 
wybraną. 

Nastąpiły tańce przy akompania- 
mencie amatorskiej orkiestry. 

Vera udzieliła mi walca 
ją wpół ramieniem. 

Vero, nigdym nie przypuszczał, 
że tańczy pani z takim wdziękiem 


objąłem 


i lekkością szepnęłem. 
Dlaczego? czy dlatego, że 
studyuję medycynę? - zapytała żartem. 


Nie, ale dla was wszystkich 
życie jest tak bardzo ciężkie. 

Nie myśl pan, że 
przywiązujemy mniej wagi do życia 
naszego indywidualnego, jest ono 
smutniejsze od życia jakiejkolwiek in- 
nej młodzieży na świecie. 

I tak unosiliśmy się, kołysani ryt- 
mem walca. 

Nagle porwała mnie dzika żądza 
zatrzymania się i przyciśnięcia Very ze 
wszystkich sił do siebie, bez względu 
na obecnych—bez względu na wszy- 
stko, co mogło nastąpić. 

W chwili tej musiała ona odczuć 
niepokój, jaki mną targał, gdyż rzuciła 
na mnie spojrzenie i.... miałem jeszcze 
dość sił, by się powstrzymać. 

Powziąłem był jednak już posta- 


ponieważ 


nowienie wyznania Verze niebawem 
mych uczuć. 

Tymczasem dla naszego kółka 
następowały dnie coraz to większego 
naprężenia, nowiny z Rosyi stawały 
się poważne. Decyzyę moję odkłada- 
łem z dnia na dzień — i tak upłynęło 


dni dziesięć. Dziesiątego dnia była 
niedziela, która miała się stać dla Ro- 
syi historyczną „krwawą niedzielą*, 
21 stycznia. Gdy przybyłem tego dnia 
do kawiarni, była zapełniona, jak każ- 
dego wieczoru, lecz panowało milcze- 
nie, jak w kościele. Verę zobaczyłem 
pogrążoną w myślach, głowa jej była 
pochylona. 

Naraz jeden z 
z papierem w ręku: 
depesza, wzięta z 
Skoczył na stół, aby ją odczytać. 
W jednej chwili wszyscy, jakby za- 
hypnotyzowani, otoczyli go kołem. 
Z zapartym oddechem wysłuchali wia- 
domości, następnie wrócili, milcząc, na 
swoje miejsca. Przy każdej dalszej 
depeszy scena powtarzała się. Słucha 
cze byli myślą tam, daleko, na pół- 
nocy. Spełniło się tam coś wielkiego 
oczekiwano cudu. 


DN 


młodzieży wpadł 
była to ostatnia 
którejś redakcyi. 


Leopold Kampf. 


ery, gra 


Nasi artyści. 


Antoni Szczygielski. 


Nazwisko skromne, choć 
wicyuszowskie, talent szczery, uczci- 
wy, silny, przebojem torujący sobie 
drogę. Jeżeli zbyt wielu jeszcze arty- 
stów naszych życie zaczyna się tą 
oklepaną, a tak na nowo zawsze dra- 
matyczną zwrotką, która mówi o chło- 
dzie i o głodzie, o niedostatku i tra- 
wieniu sił w walce z przeszkodami, to 
w cichej karyerze Antoniego Szczy- 
gielskiego występują te typowe począt- 
ki z podwójnym i potrójnym akcentem. 
Szara nić uporczywego zmagania się 
z losem wlecze się tu przez całą mło- 
dość, która we wspomnieniach artysty, 
jak zły sen, wygląda. 

Jako dziesięcioletni chłopiec 
opowiada o sobie Szczygielski, — wy- 
chowany na wsi, nie mając wśród oto- 
czenia nikogo, ktoby zwracał szczegól- 


nie no- 


Boruta. 


A. Szczygielski 


ną uwagę na sztukę, bez niczyjej za- 
chęty, bez żadnych wzorów lub wska- 


zówek, zacząłem podarowanym przez 
ojca nożykiem wyrzynać w drzewie 
głowy i figurki...i to było najmilszem 


mojem zajęciem w wolnych chwilach. 
Objąwszy wcześnie skromną posadę 
na kolei, miałem mało czasu dla sie- 
bie; pracowałem więc po nocach, ry- 
sując i wycinając w drzewie, co mi na 
myśl przyszło. Czułem, że mi w mym 
rodzinnym kącie za ciasno, że w świat 
iść trzeba, by się uczyć. Do tego nie 
tylko nikt mnie nie zachęcał, ale prze- 
ciwnie wszystko stawało mi wpo- 
przek: zupełny brak środków i niechęć 
ojca, z pod którego woli trudno się 
było wyłamać. Musiałem zdobyć się 
na krok desperacki- opuściłem dom i na 
los szczęścia udałem się do Warszawy. 

Taka była przygrywka. Ale i pieś! 
weselszą nie była. 

Przedstawiony przez życzliwą ja 
kąś duszę  Syrewiczowi, rozpoczął 
u niego pierwsze studya rzeźbiarskie 
ucząc się równocześnie rysunku u Ger- 
sona. Młodziutki artysta okazał się 


wdzięcznym materyałem: pracował z za- 
pałem i czynił postępy tak szybkie, 
że wkrótce już mógł na publicznej wy 
stawie okazać pierwsze swe prace. Ale 
trzeba było żyć z czegoś. Zmuszony 
zupełnym brakiem środków zarabiać 
na utrzymanie, 
równocześnie, jako kamieniarz, 
cami czytał i rysował. 

Znowu nur 
tuje go pragnie- 
nie wydostania 
się na szerszy 
świat, do wiel- 
kich, prawdzi- 


Szczygielski pracował 
a no 


wych ognisk 
sztuki. Jedną 


małą kompozy- 
cyą, która szczę- + 
śliwym trafem ź i 
rozeszła się w 
setkach egzem- 
plarzy, jako reprodukcya, zdobywa mo- 
żność wyjazdu do Monachium i przy- 
jęty zostaje do Akademii. Po dwóch 
latach umiłowanych studyów wraca 
do kraju. Pracuje w Warszawie i 
w Łodzi, walcząc wciąż z ciężkiemi 
warunkami bytu. Zycie dławi go, ale 
czyste, gorące ukochanie sztuki krzepi 
wiarę, która umożliwia wytrwanie. Dzi- 
wnie wzruszające epizody wykazuje 
karyera Szczygielskiego. Gdy staje do 
konkursu na pomnik Kościuszki w Ame- 
ryce, jest tak biedny, że nie może po- 
nieść kosztów przesyłki swego proje- 
ktu i nie waha się sprzedać w tym ce- 
lu części swego skromnego domowego 
urządzenia. Lata anarchii rewolucyjnej 
wypędzają go z Łodzi. Przenosi się 
do Krakowa i tu... 

„.cieszę się staremi, kochanemi 
miasta mówi z prostotą- 


Antoni Szczygielski 


murami 


o stronie praktycznej wolę zamilczeć... 
Czy on jeden tylko? 
A przecież jest Szczygielski czło- 
talentu i ma za sobą długie 


wiekiem 


Muzyka klas; 


czna i ludowa 


Rzeżby Ant. 


KABE 


Szczygielskiego. 


SOBEK (śmiejąc się). 
E! O to u nos nie bićda! 


Spoczynek 


Portret pani Hentschel (Łódź). 


lata pracy. Wiele smaku wykazują 
zwłaszcza jego portrety, których wiele 
tworzył w Łodzi. Pochlebnie ocenio- 
ną była swego czasu jego „apoteoza 
Mickiewicza*, wystawiona w „Zachę- 
cie*. Kilkanaście kościołów naszych 
mają piękne religijne rzeźby Szczygiel- 
skiego, między innymi kościół Augu- 
styanów w Warszawie. W wspania- 


Portret Pawła ks. Woronieckiego z Bielic. 


łym parku p. Zaborskiego w Poszu- 
szwiach na Zmudzi stoją wykute przez 
Szczygielskiego pomniki Prusa i Sien- 
kiewicza. Chętnie pracuje Szczygiel- 
ski w reliefie, w którym dłóto jego 
wykazuje szczególnie miękkie i sub- 
telne dotknięcie. W głowie kobiecej 
jest wyborny, w akcie ma doskonałe 
poczucie ciała. W kompozycyi „Ta- 
niec“ rysunek aktu i pełen gracyi ruch 
postaci kobiecych osiągają wyżyny zu- 
pełnie niepospolite. Szczygielski two- 
rzy wiele, najchętniej portrety, w któ- 
rych osiągnął piękne rezultaty, i drobne 
kompozycye („Boruta*, „Do ideału“, 
„Muzyka klasyczna i ludowa“, „Apo 
teoza sztuki* i szereg innych), od- 
znaczające się wdzięcznym pomysłem 
i szlachetnem wykonaniem. Talent ży- 
wotny, kształcący się wciąż, doskona- 
lący się, natura wytrwała, uporczywie 
energiczna, wyrobiona w ciężkiej szkole 
życia i umiejąca brać się z losem za 
bary. W pędzie za świeżemi wrażenia- 
mi nie zna Szczygielski przeszkód. Pie- 
szo przebiegł Kujawy, Litwę, Podole, 
gdzie niemało dzieł jego zostało. 

W Krakowie zwróciły na Szczy- 
gielskiego uwagę wyborne dwa por- 
trety namiestnika Potockiego, rzeczy, 
zgoła nie przeciętne. Szczery, zdolny 


artysta, który szczerze ciernistą 
przeszedł drogę, zasługuje w całej 


pełni, aby życie bodaj w części łaska- 
wym uśmiechem skompensowało cięż- 
ki trud, jaki ponieść musiał w dążeniu 
na wyżyny swej sztuki. 

Kraków. Słosław. 
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Fragment z dramatu: „Bunt Kostki-Napierskiego . 


ŁĘTOWSKI. 
Sobek! Ręka! 
SOBEK. 

A kaz ten pon? 
ŁĘTOWSKI. 
Zaroz haw miołby być. Jo seł prędzy 
prosto, a on, ze tyk stron 
ciekawy, to sie u Wawrzka Nędzy 
pod polanom fciał zatrzimać na kwile. 


SOBEK (woła do szałasn). 
Maryna! 
MARYNA. 

Co? 
SOBEK. 

Powitoj gości mile, 
doj haw zyntyce, placka, wódki... 
KRZYS. 


Od zyda? 


Zyda sie przibije za pejsy do dzwićrzy! 
GALICA. 
Nieg bestyjo w Pona Jezusa wierzy 
Kie je som ukrzizowany! 
Jo ta wiem! Rezał ta i jo barany 
grofa z Hradku za zbójnickiego 
rzemiesła, 
a co jek wódki ukrod i wypił zydom, 
toby mie haw z wirchów w Nowytarg 
zniesła! 
TERESIA (wchodzi). 
Dwa ludzie idom 
ŁĘTOWSKI. 
Idom? 
TERESIA. 
Idom. 
PITON. 
A coz to za pon? 
RADOCKI. 
To jest pułkownik królewski, 
pan Kostka z rodziny świętéj, 
a sam jest, jako poseł niebieski 
na Chrystusa Pana dokumenty! 
Jest to kancierz Pana Chrystusowy, 
a będzie ludu hetmanem! 
Posłan fundament kłaść pod kościół nowy 
z prawem, od Boga pisanem! 
Podrze rzymskie pergaminy, 
biskupie pokruszy pieczęcie - 
CHŁOPI 
Hej, hej, ze świętej rodziny 
króla pułkownik 
RADOCKI. 
Zdaleka 
czuł ja takiego człowieka, 
czekał, czuł jego poczęcie 
i w szkole mojej, we Pcimie, 
widział drgające kolumny 
przed Piotra kościołem w Rzymie! 
I widział tu szlachty dumnéj 
ttum w prochu, w popiele, w dymie! 
I widział ja pokój Chrystusa, 
jak lilię wykwitającą 
nad krwawą misą dymiącą - 
i widział z szlachty lamusa, 
z żelaz drzwi i z cegieł muru 
wychodzącą postać białą, 
a to była wolność ludu! 
CHŁOPI. 
A słowo ciałem się stało! 
RADOCKI. 
Słyszę ja waszego chóru 
szum, jak Dunajca powodzi, 
ja stary doczekał cudu, 
poseł niebieski nadchodzi, 
miecz w dłoni, serce lelii 
CHŁOPI. 
Ze świętyj je famieliji, 
króla pułkownik 
ŁĘTOWSKI. 
To oni! Pockoj! 
KOSTKA (prowadzony przez chłopa, wchodzi) 
Niech będzie pochwalony! 
SOBEK I INNI. 
Na wieki wieków—Jamen 


SOBEK. 

Witojcie, panie! 
KOSTKA. 
Zamieszkujecie górne strony, 
jak orły! 
SOBEK. 


Je ta tak, jak wilcy w lesie. 

Zwycajnie, jako to podhalanie. 

Nieg siednom -prosem. Musom być 
umęcony. 

Haw do nos nie powiezie sie w kolesie, 

ba trza iść—na moc. Góry i góry 


KOSTKA (do Łętowskiego). 


Wasz kraj, to cuda natury, 
a ludzie tu, jak ze stali wykuci! 


ŁĘTOWSKI. 

Som jest przi sićle ludzie i przi chuci! 
KOSTKA. 

Z tymi można zdobyć świat—nie tylko 


Siwy Róg! 
(do Sobka) Gospodarz? Gazda? 
ŁĘTOWSKI. 
aca. 
KOSTKA. 


Panie bracie! 
Oczy macie, jak sokół, a dłoń, jak talerz, 
macie! 

SOBEK. 
Je ta, jakie ta dał za łaskom Bóg. 
KOSTKA. 
Z wami to jabym szedł od Francyi 

w Rusy! 
SOBEK. 
A rusy sie ta ramieniem węgieł, rusy. 
MARYNA (wchodzi —na widok Mostki) 
A! 


SOBEK. 

Coz ci? 
MARYNA. 

Nic! 

GALICA. 
Musiała jom miska spiéc. 
KOSTKA. 
Piękna gaździna! Któż to? 
SOBEK. 

Siestra. Moze im skodzi? 
Radaby ugościć. 
KOSTKA. 


Niech zostanie, 
prosimy. (ło Sobka) Tacyście młodzi, 
a już baca? 

ŁĘTOWSKI. 

Ludzie majom zaufanie, 
młody som, ale do rzecy—i przy sićle. 
KOSTKA. 

Czyście mówili, z czem przychodzę? 
ŁĘTOWSKI. 

Niemało. 
Oni som jest ochotni. 


KOSTKA. 

Baco! Co się gotowało, 
to dziś gotowe. Chłopskie męczeństwo 
skończone! Panom mord! 
SOBEK. 
Wiemy. Trza zrobić poruseństwo! 
KOSTKA. 
Co od tatarskich hord, 
od kozackich spis, od chłopskich kłonic 
nie zginie na Ukrainie: 
zginąć od ciupag ma i kos! 
MARDUŁA. 


Zginie! 
KOSTKA. 
A wy się nie lękajcie o nic! 
Króla uniwersały mam! 
Rozkazuje wam król sam! 
STARY GORAL (zachrypnięty). 
Panie! Wy z rodziny świętyj! 
Tyrknijcie mie, cybyk pote 
nie stracićł ka ten*) krzypote? 
Mom haw śrybelny talor do prezenty. 
INNY. 
Panie! Kiebyście potarli 
ten blache, co jom przyłoze — 
dziecko mi pozdrowie moze? 
KOSTKA. 
Większe cuda! Tu wstaną umarli! 
Martwą wy jesteście rudą, 


*) ten—tę (forma tu gramatyki góralskiej). 
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jako w kopalniach w Krzywaniu! 
Leżycie w śmierci skostnieniu, 
kark i piersi, dłoń i udo 
mając w pętów okowaniu! 
Jesteście stalą w płomieniu, 
którą młot szlachecki kuje, 
czyniąc ją, jakim chce kształtem! 
Jesteście pod panów gwałtem! 
Ja was dziś zwę po imieniu: 
chłopi! król wam rozkazuje 
ocknąć się i być, jak drudzy! 
GALICA. 
Dyj my byli ino słudzy — — 
PITOŃ. 
Panowie nom na grzibiecie 
skrudlili, siali, orali - 
STARY GORAL. 
Młócili! 
INNY. 

Ludzie na świecie! 
Co jus to, to prowda, panie! 
Pod cepami my konali! 
GALICA. 
Wyznali my gazdowanie, 
co drzyzgi leciały z ciała! 
PITOŃ. 
Ślakta brała, co nie siała! 
GALICA. 
Palić gorzołki nie wolno, 
choć na to jest przywilije 
od królów—na wolność spólną. 
PITON. 
Browary chłopskie ozbito! 
STARY CHŁOP. 
Zydom wypuscajom myto! 
GALICA. 
A ka my od wieków pasom 
od dziada, panie, pradziada 
mieli —panowie dziś pasom! 
Zagarneni własność nasom! 
PITON. 
Głód pański chlćb chłopu zjada! 
GALICA. 
Tak ig panowie ksiązęta 
Jarosławia naucyli! 
Slakta za magnate leci! 
To nom, panie, gorzyj pęta 
na garle—telo zdawili! 
STARY CHŁOP. 
Poniewierajom nom dzieci! 
Psami scujom! Dzićwki zwodzom! 
Nie skryjes ig ani w ziemi! 
KRZYŚ. 
A księdzowie przed innemi! 
Teli brzuk—co ledwie chodzom! 
PITOŃ. 
Trup gnije, jak nie zapłaci 
od pogrzebu—a skąd brać?! 
GALICA. 
Tako krziwda, co psia mać! 
KRZYS. 
Cobyś sie zezuł do gaci, 
jesce chybi w pysk im pchać! 
PITON. 
Nędza, grabiez, krziwda, kij — 
jages chłop, to jus nie zyj — 
gorzyj psa! 
MARDUŁA. 

Ba! Lepi psom! 
Pański pies za trzok chłopów zre! 
PITOŃ. 
Tak, panie, dzieje sie źle! 
STARY CHŁOP. 
Jakeś władny —pod obrone twom! 
KOSTKA. 
Czy znacie zamek w Sieniawie? 
MARDUŁA. 
Kaz to? 


STARY CHŁOP. 

Wićm! Za Władysława 
króla jo hań z wojska prawie 
pod sam mur seł! 

KOSTKA. 

Tam to krwawa 
ręka chłopów uciemięża 
gorzej Jarosławskich panów! 
SIENIAWSKI. (ryskakując nagle). 
Łżesz! 

KOSTKA. 

Ha! 
SIENIA WSKI. 

Ale się zastanów, 
bo cię zetrę, jako węża! 
GALICA. 

Wtoz to? 
PITOŃ. 

Skąd? 
KRZYŚ. 

Cy jaki duk? 
SIENIAWSKI. 

Chamy! Tu mi łby do nóg! 
A tego oszusta w plen! 
KOSTKA. 

Tyś Sieniawski?! 

SIENIA WSKI. 

A tyś ten? 
Bęk... 


(Kostka chce uderzyć Sieniawskiego sztyle- 
tem w piersi, Maryna go zastawia sobą, 
tak, że sztylet ześlizguje jej się po gorsecie 
ze złotej lamy). 
STARY CHŁOP. 
Raty! Jezu Maryjo! 
(Sulnicki ukazuje się z pistoletłami. w obu 
rękach—niewidziany przez chłopów). 
MARYNA (do Sieniawskiego) 
Uciekoj! Bo cie zabiją! 
SIENIAWSKI. 
Rannaś? 
MARYNA. 
Nic! Tego cłowieka 
nieg nie rusy nik! Nie fcem haw krwie 
przed progem! 
RADOCKI. 
Niechaj ucieka! 
MARYNA. 
Nieg za nim nie idzie nik! 
SIENIAWSKI. 
Ha! Iwie! 
Obaczym się! 
MARYNA. 
Idź! 
SOBEK. 
Idź! Pokiel my dobrzy! 
SIENIAWSKI. 
Rycerze jesteście chrobrzy, 
czestne zbóje, zacne rezuny! 
SOBEK. 
Idź! 
SIENIAWSKI. 
Niech was trzasną pioruny! 
Sam jestem 
GALICA. 
My cie ta wte nojdziemy, 
kie wos bedzie więcyl—a bedom łuny 
na niebie, a ty, panie, bedzies wte niemy, 
jak dziecko, co w kołysce śpi! 
SIENIAWSKI. 
Przyjdźcie! Rozniosą was psy! 
{ Wychodzi—odchodzą ze Sulnickim). 
KOSTKA. 
Macie tu magnackie plemię 
i macie duszę magnata! 
W jasyr chłopów, w lenno ziemię! 


Lepiej, że uszedł! Niech zlata 
w doliny niosący trwogę, 
gdy cała Rzeczpospolita 
Tatarom stawia załogę! 
Niech drżą szlacheckie jelita! 
Jak niedźwiedź w stado jałowic, 
wpadniem! 
PITOŃ. 
Pon tak, jak ostrowidz, 
krew wietrzom... 
KOSTKA. 
Krew krwią się płuka! 
STARY CHŁOP 
To to, panie, była śtuka 
we dwudzićstem ósmem lecie! 
Był haw w nowotarskim powiecie 
straśnie zły Komorowski starosta, 
to kie nas marsiałek skrzykli, pedzieć 
sprosta, 
zleciało się nas nań, jako na ścierwo wron! 
KOSTKA. 
I teraz we wojenny dzwon 
uderzcie, panie marszałku! 
Musimy dobyć Czorsztyna, 
a potem też o tym śŚmiałku, 
co uszedł, pomyślim jeszcze. Hej! wina! 
(do chłopów, co z nim przyszli) 
Bo go tu nie macie, wiem. 
Na hańbę szlachcicom wszem! 
Na hańbę niewoli, poddaństwu, 
na hańbę szlacheckiemu tyraństwu, 
Niech żyją chłopi! Niech żyje król! 
RADOCKI. 
Niech żyje podział pańskich ról! 
Niech żyje równość, bratniość! 
CHŁOPI. 
Nieg zyjom! 
Vivat! 
GALICA. 

Nieg ten ślacheckom zmijom 
roz kyrpiec chłopski przistąpi! 
KOSTKA. 

A nie bądźcie sobie skąpi! 
Proszę! 
STARY CHŁOP. 
Pańscy janieli! 
Cystotny ogień w tćm winie! 
KRZYS. 
Terozeście wej dobrze pedzieli, 
Janie! Takie jo wej pijał w Budzynie! 
Dzićwki to go konewkom za mnom nosiły, 
cobyk im ino groł. 


KOSTKA. 

A ładne były? 

KRZYŚ. 

E, panie! Kie staneny do prostej leniji, 
to jaze pochło! To zyngry! Iskierki! 


ŁĘTOWSKI. 
Ej-ha! 

wtorej nie wzion? 

KRZYS 

Grofka sie jedno fciała za mnie wydać — 

GALICA. 

Nie trzaby jus było z pod statku) kidać! 

KRZYS. 

Edź! Kieli hań miała dwór, 

kiele krowy, kiele owce! 

Ale tć muzyki to wse psiogłowce, 

jo był muzyka, światowy cłek - 

GALICA. 


Cemuzeście bestyji 
Takiej Węgierki? 


E, to mór 
to wino! Kiebyś go wypił trzi puharki, 
to nie tak, ale byś bycka nosił! 
MARDUŁA. 
Bajto! 
Joby na niedźwiedzia seł ze sajtą, 
telo je jest cłowiek po nim jarki! 


CH 


DN. 
*) Statek—bydio. 


P. Alfred Dworski jest niezwykłem 
zjawiskiem. Skromny nauczyciel ludo- 
wy, bez poważniejszych środków ma- 
teryalnych, bez poparcia skądkolwiek, 
gromadzi w ciągu kilkunastu lat własną 
wytrwałą pracą zbiory naukowe, obej- 
mujące z górą 5000 przedmiotów i mo- 
gące utworzyć pokaźne muzeum. Już, 
jako rzadki typ, jako przykład nieco- 
dziennej, zaiste, siły woli i ofiarnego 
zamiłowania nauki, może ten nauczyciel 
4-klasowej szkoły miejskiej w Łańcucie 
obudzić żywe zajęcie. Ale co ważniej- 
sza, p. Dworski nie należy do tych 
entuzyastów - kolekcyonistów, których 
dobre chęci wydają często nazbyt dy- 
letanckie wyniki praktyczne. Zbiory 
jego przedstawiają znaczną wartość, są 
dziełem umysłu, przygotowanego nau- 
kowo i krytycznego. Gdyby je wcielić 
do któregokolwiek z muzeów publicz- 
nych, utworzyłyby dział poważny, lub 
uzupełniłyby znakomicie odpowiedni 
dział istniejący. 

P. Dworski jest archeologiem-ama- 
torem. Gałęzią, której badaniu życie 
swe poświęcił, jest archeologia przed- 
historyczna, nauka, dla której dotych- 
czas tak mało zdziałano u nas, że zaw- 
sze jeszcze znajduje się ona w stanie 
niemowlęcym. 

Jako nauczyciel w Nisku, od wielu 
lat gorliwie gromadził wykopywane 
przez okoliczną ludność rolniczą zabyt- 
ki dawnych wieków. Z czasem, po- 
konując niezliczone trudności, zaczął 
prowadzić poszukiwania na własną rę- 
kę. Odkopywał cmentarzyska i reszt- 
ki całych osad  przedhistorycznych. 
W szczupłem mieszkaniu mnożyło się 
coraz więcej skarbów, dostarczających 
danych do poznania człowieka, który 
w zamierzchłych epokach, przed dzie- 
siątkami tysięcy lat, zamieszkiwał na- 
szą ziemię. Licząc się z warunkami, 
w których go los postawił, a które ko- 
niecznym czyniły wybór między nauką 
a rodziną, młody nauczyciel dobrowol- 
nie skazał się na samotność, byle za 
cenę tej ofiary modz pójść jaknajswo- 
bodniej za głosem powołania. Wśród 
praktycznych badań uzupełniał swe 
wykształcenie, opanowując odpowiednią 
literaturę naukową. 

Dziś może p. Dworski z uzasad- 
nioną dumą spoglądać na plon swego 
trudu. Stworzył rzecz, która budzić 
musi pełny respekt, a nawet, gdy 
uwzględnimy, że powstała ona siłami 
jednego tylko człow.eka,—podziw. 


Muzeum przedhistoryczne. PA Rdzeń zbiorów stanowi około stu 


dziestu wspaniałych naczyń grobo- 
wych i tyleż „podarków grobowych“ 
z okresu t. z. halsztattskiego (okres, 
w którym obok bronzu, żelazo ma już 
zastosowanie), mniej więcej 3000—4000 
lat wstecz od naszej doby. W okresie 
tym, jako typowe zjawisko, występuje 
kult całopalenia ciał. Zwłoki zmarłych 
palono, a popioły zagrzebywano w ur- 
nach glinianych, do których wkładano 
takie ozdoby, które zmarły nosił za 
życia („podarki“), jak: zausznice, szpile, 
korale, wisiorki, pierścienie lub mniej- 
sze zaczynia. Zbiór p. Dworskiego po- 
chodzi z kilku cmentarzysk tego same- 
go typu z okolic Rudnika, mianowicie 
z miejscowości Kopek, Przędzela, Stró- 
ży i Ulanowa. Są tu naczynia olbrzy- 
mich rozmiarów, pojemności około 50 
litrów, a obok nich małe i zgrabne 
cacka. Wśród „podarków grobowych* 
widzimy bransolety, pierścienie, noże 
i mnóstwo ozdób z bronzu, żelaza i 
szkła. W oddzielnej gablotce przecho- 
wuje się skarb bronzowy, składający 
się z naszyjnika, sześciu bransolet i 
trzech pierścieni naramiennych. 

Z tego samego okresu pochodzi 
nader liczny zbiór narzędzi krzemien- 
nych o najrozmaitszych kształtach i 
przeznaczeniu (nożyki, szydła, groty 
do strzał it. d.), obejmujący około 
4000 przedmiotów i narzędzi kościa- 
nych lub ich fragmentów — około ty- 
siąca sztuk. Krzemień służył człowie- 
kowi z tego okresu do użytku codzien- 
nego, jako tradycyjna pozostałość epoki 
neolitycznej, czyli krzemienia gładzo- 
nego,—bronz używany był na ozdoby, 
jak dziś srebro i złoto. 

Prócz tego bogatego zbioru z epok 
zamierzchłych zgromadził p. Dworski 
mniej liczny, cenny zbiór wykopalisk 
z czasów historycznych, jak kilkadzie- 
siąt przedmiotów z żelaza (noże, strza- 
ły, haki, kłódki i t. d.), które odnieść 
należy w znacznej części do epoki Pia- 
stowskiej, kilkaset fragmentów ozdob- 
nych dachówek z w. XVI i XVII (nie- 
które z orłami polskiemi) i wreszcie 
pewną ilość dawnych monet. 

Lecz właściwą wartość zbiorów 
p. Dworskiego stanowią obfite wyko- 
paliska przedhistoryczne. Wartość ich 
niezawodnie podnosi fakt, iż wszystkie 
pochodzą z jednego niewielkiego tery- 
toryum w dorzeczu Sanu i tworzą ca- 
łość, która dla wielkiej liczby nagroma- 
dzonych przedmiotów może dać obraz 
życia przedhistorycznego danej okolicy. 

Łańcut. N. 


Pan Alfred Dworski obok części swych wykopalisk. 


Wnętrze szkoły polskiej w Adampolu, nad Bosforem. 


Szkółka polska nad Bosforem. 


Coś wzruszającego do głębi jest w tej 
małej gromadce dziatwy polskiej, która 
zbiera się na naukę w szkółce „polskiego 
czyfliku* nad Bosforem. Dziatwy tej już 
trzecie pokolenie rośnie na obczyźnie, o set- 
ki mil od ojczystego kraju, a tak samo, 
jak wszystkie poprzednie, przechowuje 
w niepokalanej czystości język pradziadów. 
Adampolanie datują swój pobyt na kolonii, 
rzuconej na azyatycki brzeg Bosforu, od 
wieku z górą. Żyje jeszcze kilku, którzy 
porodzili się w Polsce; to patryarchowie 
osady: najstarszy Kozak Stokowski, sędzi- 
wy Jan Dochoda z żoną i starzy Kępko- 
wie. Ci ostatni oglądają swoje prawnu- 
częta. Troską kolonii było zawsze wycho- 
wywanie młodej generacyi w duchu naro- 
dowym i przekazanie jej oczystego języka. 
Długo marzyli adampolanie o utworzeniu 
choćby skromnej, byle stale prosperującej 
szkółki polskiej. Liczne próby rozbijały 
się zawsze o brak nauczyciela. Nareszcie 
zjawił się w Adampolu przybysz z Polski, 
który osiadł tu na stałe i podjął się nau- 


czycielskich obowiązków. Był nim p. Pa- 
weł Ziółkowski z Poznańskiego, który 
w krótkim czasie zdobył sobie wyjątkowy 
mir u kolonistów, ożenił cię z córką tutej- 
szego byłego wójta, Józefa Biskupskiego, 
a obecnie, sam obrany wójtem, pobudowu- 
je się na własnem gospodarstwie. Ze zja- 
wieniem się p. Ziółkowskiego szkółka za- 
częła prawidłowo funkcyonować. Skromna 
ona i ubożuchna — mieści się pod jednym 
dachem wraz z kaplicą, a raczej domem 
modlitwy, gdyż władze tureckie zwlekają 
ciągle z pozwoleniem na postawienie 
kościoła. Kilka ławek z grubsza ociosanych 
i tablica—to całe urządzenie lokalu szkol- 
nego. Na ścianie portret cesarza Francisz- 
ka Józefa I, pod którego protektorat 
starają się usilnie dostać adampolanie. 
Bądź co bądź, najmłodsza generacya Adam- 
pola uczy się tu po polsku i jest pe- 
wność, że, otoczona różnojęzycznym ży- 
wiołem obcym, głównie grekami i turkami, 
zachowa swą narodowość, cudem dotąd 
zachowaną, i przekaże ją dalej następnemu 
pokoleniu. 


Konstantynopol Orest 


Wybitny aktor przeszłości. 
Dawison*). 

Szedł tą samą ciernistą, rozpaczną 
drogą, jak wielu potężnych. Kopista 
u adwokata, tłómacz z niemieckiego przy 
„Gazecie Warszawskiej“, a na dnie duszy 
zawsze artysta, marzyciel, —lkar z całemi 
jeszcze skrzydłami, wzdychający do ku- 
lis i teatralnej szminki. A byłto okres 
uroku i świeżości polskiej Melpomeny. 
Francuski klasycyzm, najwykwintniej- 
szy i najlepszy, opanował scenę, pod 
batutą głównego arcykapłana, Ludwika 
Osińskiego, owego Mickiewiczowskie- 


) Artykuł, osnuty na 10 listach Bo- 
gumiła Dawisona do Józefa Komorowskiego 
zlat 1840 - - 1852, znajdujących się w zbio- 
rach po czcigodnej pamięci Mathiasie Ber- 
sonie. Dla utrzymania ciągłości, posługi- 
wałem się tu i owdzie wiadomościami z ar- 
tykułów Krogulskiego p. t. „Z notatek 
starego aktora*, nieoszacowanego źródła 
i kroniki teatralnej. (Kuryer Teatralny r. 
1901. T. I. Nr. 20—25). Niejedna ciekawa 
uwaga do omawianego okresu znajduje się 
w Koźmiana „Rzeczach teatralnych*, Kra- 
ków, 1904. 


go nieubłaganego mędrca ze szkieł- 
kiem w oku... W świetnym repertuarze 
i jednostronnem, ale celowem prowa- 
dzeniu sceny, były i śmieszności, —bo 
na szesnaście osób dramatu aż pięciu 
dyrektorów!.. Po 1831 r. obfitość talen- 
tów, żywiołowych półbogów sztuki, pod- 
nosi teatralną falę w słoneczne blaski, 

a w ich promieniach zajaśniały nazwi- 
ska Werowskiego, Jasińskiego, Kudlicza, 
Panczykowskiego, Komorowskiego, 
Ledóchowskiej i Eleonory z Żuczkow- 
skich Halpertowej. największej naro- 
dowej tragiczki po Truskolaskiej. Wnet 
przyjdą obok dawniejszego Zółkowskie- 
go i Rychter, i Królikowski, aby utrzy- 
mać tradycyę, a we Lwowie, jakby 
pod ich działaniem, zabrzmi potężnie 
wielkość Nowakowskiego. Smochowskie 
go i Aszpergerowej. Było czem oddy- 
chać i z czego czerpać na prawdziwie 
kwietnym rabacie znakomitości, wśród 
upajającej woni artyzmu i dusz, prze- 
pojonych ideałami. Dawison poszedł po 
pomazanie do szkoły dramatycznej Dmu- 
szewskiego i Kudlicza i, nie zrywając 
z dziennikarstwem, próbował pierw- 
szych kroków na deskach wielkiego 
teatru. Jakaś klątwa czy mściwa dola 


Kolonia polska Adampolan. 


towarzyszyła mu osępnym cieniem od 
zarania nowego zawodu. Prześladowany, 
truty  nieszlachetnem współzawodni- 
ctwem, używany nieodpowiednio, —istne 
popychadło do zastępstw na zawołanie, — 
pomijany przy obsadzie lub obdarzany 
podrzędnościami, tłukł się i trzepotał, 
jak ptak w klatce, nie mogąc ugasić 
tlejącego ognia w uczuciach, karlejąc 
wobec olbrzymów. Dwudziestoletniego 
zapaleńca wyratował z trawiącej szar- 
paniny Smidkoff, dyrektor teatru wileń- 
skiego, wciągnąwszy go do swoich sze- 
regów pod koniec 1838 r. Zaczęła się 


tułaczka po  prowincyi, koczowanie 
w biedzie, z niepewnem jutrem, nie 
wspominając o pojutrzu. Niebawem 


Smidkoff zwinął budę, a Dawison zna- 
lazł się w teatrze Aszpergerowej na 
kontraktach w Mińsku. Po miesiącu 
tryumfów wśród zbiegowiska szlachecko- 
żydowsko-mieszczańskiego  zaangażo- 
wał się do Raszewskiego w Płocku, zkąd 
udał się do Kalisza, gdzie bawiło towa- 
rzystwo krakowskie, pod wodzą Anczyca. 

W ciągłej bolesnej tułaczce nie 
zapomniał o drugiej połowie duszy 
swojej, zostawionej w Warszawie, o Jó- 
zefie Komorowskim, jednym z najzdol- 


Dawison 


niejszych ówczesnych artystów. Dziwne 
uczucie i dziwna w nich trwałość mia- 
ła połączyć tych ludzi na zawsze i zwią- 
zek ich uświęcić nadziemską niemal 
mocą, wytrzymalszą od zawodnych 
zmian czasu, przypominających potro- 
sze liście, zwolna z drzewa opadające, 
aż z przyjaźni zostanie tylko suche, 
martwe, w skamieniałości swej ponure 
drzewo. Jakżeż był biednym! W Płocku 
zbierał wawrzyny w „Ricie Hiszpance* 
„Paraviedesie*, „Ludwice Lignerolles“, 
pomimo to wyszedł z pustym miesz- 
kiem. Dopiero w benefisie swoim—„Oj- 
cu debiutantki* poprawił finanse i —jak 
donosił swej bratniej duszy- -żalem 
powszechnym żegnano wyjeżdzającego. 
Brak pieniędzy kazał mu szukać szczę- 
ścia jeszcze w Kaliszu, gdzie Palczewska, 
artystka warszawskiej sceny, zbierała 
„niesłychane laury“. Sprzykrzywszy 
sobie wędrowną muzę, postanowił wró- 
cić do dawnej, uzyskał rzeczywiście 
jeden jedyny występ w stolicy i, choć 
stwierdzono znaczny w grze jego po- 
stęp, odmówiono mu dalszej gościny 
szorstkiem oświadczeniem: „Teatr nasz 
nie jest dla popisu obcych artystów“... 
Z tem błogosławieństwem na drogę, 
zmęczony zmaganiem się z losem, 
uderzył do dyrektora teatru lwowskiego, 
Kamińskiego, i nie zawiódł się. Życz- 
liwie przyjęty w „Paraviedesie*, „Bied- 
nym rybaku* i „Pięknej maseczce“, 
rósł z dnia na dzień —pod opiekuń- 
czem i dobroczynnem skrzydłem głów- 
nego mecenasa i kuratora teatru, Skarbka. 
Hrabia, odkrywszy z właściwą sobie 
bystrością w świeżym nabytku ogromne, 
drzemiące jeszcze Światy, wziął mło- 
dego artystę do Wiednia, aby się przy- 
patrzył nadwornej scenie—i ta podróż 
miała stać się etapem w życiu Dawi- 
sona. Po powrocie do Lwowa wyrobił 
sobie pozwolenie występowania w ist- 
niejącym tam teatrze niemieckim, tak, 
że niekiedy na przemiany to w rodzin- 
nym, to w obcym musiał odzywać się 
ze sceny języku. Szczególniej czarował 
w Szylerowskiej „Intrydze i miłości“. 
Teraz już jednak zakiełkowała myśl, 
która zaraz miała się w ciało przyoblec 
i pozbawić narodow. teatru wschodzącej, 
najgenialniejszej gwiazdy europejskiej. 

Z morza goryczy za doznane w tak 
niedawnej przeszłości przykrości odez- 
wał się głos jego, że oddecha wiarą 
doczekania chwili, gdy będzie mógł 
„zupełnie scenę polską pożegnać“. Po- 
wodzenie nie opuszczało go wprawdzie, 
zdobył  publicznosć w  „Zazdrości* 
i, jako Teobald, w „Biednym Rybaku“‘,-— 
ale myśli jego bujały już gdzieindziej, 
rany zadane nie przyschły, a widno- 
krąg, po poznaniu szerszej przestrzeni, 
wydawał się za szczupłym, duszącym 
i zamazanym beznadziejnością. I ciągle 
ten sam w nim ton dźwięczał na wspom- 
nienie Warszawy i rozlewał się przy 
sposobności w namiętny i bezlitosny 
wybuch. Na wiadomość o zamierzonem 
na krótki czas przybyciu Komorowskie- 
go do Lwowa, pośpieszył z zachętą 
i wyrażeniem mniemania, „że wydo- 
stawszy się z kotła plugawych intryg, 
odżyjesz u nas, gdzie jadowite wy- 
ziewy teatralnych podłości jeszcze 
nie ze wszystkiem zatruły czyste po- 
wietrze sztuki. Powtarzam ci, że cieszę 


się z twego przybycia, nie obawiam 
się ciebie, jak rywala, i mam nadzieję, 
że z temiż samemi uczuciami ty do mnie 
przybywasz. Pracując razem, będziemy 
sobie udzielać naszych uwag i postrze- 
żeń i ręka w rękę dążyć do wielkiego 
celu. któryśmy sobie zakreślili. Daleki 
od sceny warszawskiej, jeszcze nią bar- 
dziej pogardzisz i po długich cierpie- 
niach uczujesz się znowu wolnym ar- 
tystą. Przybywaj, Józefie, a znajdziesz 
we mnie przyjaciela, który czując, jak 
ty, potrafi cię zrozumieć“. Kierunek 
sceny lwowskiej chwalił Dawison bar- 
dzo,—widział w nim przepływ zachod- 
nich prądów, dobrą chęć odbicia naj- 
lepszych rzeczy z literatur niemieckiej 
i francuskiej, nie bez przekąsu dla War- 
szawy, karmiącej się odgrzewanym re- 
pertuarem. I pozostanie ciekawą uwaga 
rozgoryczonego, w niedalekiej przy- 
szłości światowego aktora, że gdy 
Warszawa jeszcze długo czekać musiała 
na „Maryę“ Korzeniowskiego, na „Ca- 
maradie“, .,Verre d'eau“ Scribe'a lub 
„Gryzeldę* Halma,—nad Pełtwią te 
sztuki odbyły zwycięski pochód i stały 
się rozkoszą i zachwytem publiczności. 
Po tych rozmyślaniach z sierpnia 
1840 r. popasał Dawison kilka lat 
w ojczystym kraju. Przybywający na 
gościnne występy artyści z Berlina, 
Hamburga, Frankfurtu nad Menem, 
skłaniali go do przeniesienia pola dzia- 
łalności za granicę. Skarbek czynił 
wszystko, co mógł. aby zatrzymać dla 
swoich rozwijający się talent, podwyż- 
szył mu pobory, mianował drugim re- 
żyserem,— daremnie... Osad warszawski 
zbyt go zamulił, a przybytek Laubego 
w Burgu za potężnie spowił wyobraź- 
nię, aby się okiełzała i ograniczyła do 
szczupłych szranków. W ostatniej ćwierci 
1846 znalazł się w Berlinie, dla roz- 
glądnięcia się w położeniu. Przypatrzyw- 
szy się głównemu amantowi teatru kró- 
lewskiego, Hendrichsowi, czuł się na 
siłach wejść z nim w zawody, po 
przygotowaniu odpowiedniej ilości ról. 
Pasował się, rwał i łamał, zanim uczy- 
nił ostateczny obrachunek sumienia 
i zanim przed sobą samym zdał eg7a- 
min z możności lub niemożności wy- 
konania śmiałego przedsięwzięcia prze- 
rzucenia się na obcy teren. W końcu 
powiedział „tak* —i odtąd się nie cofnął. 
„Szeroko rozwarłem oczy mej duszy,- 
zwierzał się przed przyjacielem —zaj- 
rzałem niemi w głowę i serce, prze- 
szedłem w duchu, com sam osiągnął, 
com widział u innych, i odpowiedziałem 
sobie: mam. Przed tobą, Józefie, nie 
potrzebuję kłamać, nie potrzebuję mó- 
wić o skromności, która najczęściej jest 
zmyśloną. Jesteś prawdziwym artystą, 
wiesz zatem, że krótkowidzący tylko 
biorą nieraz za arogancyę to, co jest 
szlachetnem, wewnętrznem przekona- 
niem o własnej wartości. Dalej. Organ? 
Dobry i dźwięczny, mocny, giętki i u- 
miem się słyszeć. Zapał? Jest go do- 
syć. Ukształcenie? Pracowałem dużo 
i nie ustanę. Twarz? Nieszczególna, 
jednak przy pomocy środków kosme- 
tyczno-fizyograficzno-teatralnych często 
wyglądam dobrze, a nieraz bardzo do- 
brze. Figura? Tu sęk! Wszystkoby szło, 
nawet byłoby dobre, gdyby nie nogi. 
Wiesz, Józefie, oddawna, że mam kola- 
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na cokolwiek wgięte ku środkowi. Cho- 
ciaż stosowne watowanie ukrywa ten 
błąd, ile możności, całkiem jednak 
ukryć się nie da, szczególniej do nie- 
których kostyumów, a to jest bardzo 
ważnem, to mi może bardzo szkodzić. 
Myśl o tej mojej ułomności, która 
mię zawsze dręczyła, teraz nie opuszczała 
mnie ani na chwilę, odbierała mi odwa- 
gę i już, już miałem się zapytać, czy 
nie lepiej wrócić tam, gdzie dla innych 
zalet moich zapomnieli o tem zbocze- 
niu natury, gdy przypadkiem wpada 
mi w ręce artykuł gazeciarski, głoszący 
cudowne skutki zakładu ortopedyczne- 
go dr. Berend w Berlinie". Ani sekun- 
dy nie namyślał się. Stawił się przed 
szanownym lekarzem z następującem 
oświadczeniem. „Jestem aktorem, mam 
krzywe nogi, czy mogą być wyleczone?* 
Chciał nerwowemu utrapieniu kres po- 
łożyć—i być już z tamtej strony rzeki 
zapomnienia tej tragedyi nóg—on, co 
zwykłemu chórzyście zazdrościł, że ma 
proste kolana. Rozpoczęła się nudna 
i żmudna kuracya, obliczona na cztery 
miesiące, obezwładniająca go fizycznie. 
Leżał nieruchomo godzinami, obłożony 
szynami i bandażami, wśród stert ksią- 
żek i ról, które deklamował głośno. 
Dzienniki utrzymywały go au fait zja- 
wisk bieżących. Łzy ciężkie zalewały 
mu nieraz twarz w tem znieruchomie- 
niu i osamotnieniu, — osładzanem je- 
dynie cierpieniem dla „sztuki, którą 
kocham nad wszystko“. W godzinach 
udręczenia i bezwładu, wzrastało w nim 
zatęsknienie za Komorowskim i szcze- 
rozłote uczucie Epaminondasa biegło 
w dale do Pelipodasa. Każde słowo 
przyjaciela było balsamem dla wraźli- 
wej duszy,—a usta zbiedzonego szep- 
tały przysięgę, że „do ostatniego tchnie- 
nia* wierne zostaną zaklęciom. I jak 
dziecko na widok zabawki, cieszył się 
wiadomością o powodzeniu Komorow- 
skiego, rzucał garść spostrzeżeń na te- 
mat zbiorowej wartości widzów, okra- 
szonych wiarą, że zawsze prawdziwa 
twórczość wydrzeć musi uznanie. „Wszę- 
dzie, gdzie sztuka upadła, upadła przez 
artystów *— powtarzał słynne zdanie 
i przeprowadzał jego glossę, uważając 
talent za czarodzieja, sidlącego i ma- 
jącego zawsze w swej mocy publicz- 
ność. Od Komorowskiego dowiadywał 
się też więzień d-ra Berenda o stosun- 
kach warszawskiej sceny. Jedna oko- 
liczność osobliwie odbiła się w tej 
wymianie myśli. Komorowski nie na- 
leżał jak się zdaje—do wielbicieli Hal- 
pertowej i nieraz występował z słowem 
poufnej krytyki przed Dawisonem. Ten 
nie zgadzał się,—tonął w zachwyceniu— 
i widział w pani Eleonorze najszczyt- 
niejsze wcielenie doskonałości. W uwiel- 
bieniu swojem obrażał się na przyja- 
ciela, a teraz—ochłódł, przeszedł pod 
jego sztandar—i zobaczywszy ją, nie 
wiadomo gdzie, przed opuszczeniem 
kraju, znalazł komedyantkę—z kresem 
karyery. Przyznając się do pomyłki, — 
podniósł gorący entuzyasta wartość śle- 
pego zapału. „O! piękny to jest czas— 
poetycznej religii! Od chwili, jak za- 
czniesz protestować, czas ten zniknął 
na zawsze!*... 
DN. Ernest Łuniński. 


RANA 


4 Dzieci. 


Dom na pustkowiu. Jakby uciekł 
od miasta i ludzi, w te okolice, gdzie, 
jak powiadają, inny już Bóg, inny już 
lud, niepotrzebny mu kościół, ani ślub, 
ani chrzest, zaś dzieci pono rodzą 
się ślepe. 

A dom, jak to dom—do innych po- 
dobny, tylko jak człowiek, co skryte 
w nim myśli i w oczy nie patrzy, 
okna ma w pole zwrócone, zaś od wi- 
doku szare, deskami zabite ubóstwo. 


Błonia po bokach, w środku ka- 
mionkowskie jeziorko, a oczy na lewo 
obrócić—las niedaleko. Nie daj Boże 
uciekać, ale jest gdzie; ktoby jednak 
tam czekał do chwili ostatniej, wreszcie 
zawsze wiadomo, co kiedy; i gdy nocna 
obława ruszy od miasta, a dotrze 
ustronnej siedziby, już tylko śpiących 
staruszków zastanie, uznojone trudem 
dziennym matki, przerażone dzieci. 

Aż dziwno, że człek biedny, pra- 
cowity, wody nie mącący nikomu, na- 
wet w nocy nie ma spokoju. 

A gdy się we dnie sprawiedliwi 
zjawią: 

— Gdzie Józek?... 
ta pan starszy. 

— Nie znamy. 

- A pan Kwiatkowskij? 
— Nie widzielim na oczy. 
— A Kozioł? 

- Taki nie mięszka. 

— Nu, a wasz pasport? 

Bez skazy, bez zmazy książeczka. 

A wokoło stukają młotki w każ- 
dej izdebce. Tu szewc, a tam stolarz. 
Dziadek, a i ten plecie słomianki, 


grożnie zapy- 


dzieci przy książce, gosposia schylona 
nad balią. 

Lecz oto już poszli nieproszeni 
goście. Ucichły młotki, robotny gwar 
ustał, gospodyni z nad balii głowę 
uniosła. Straszna, pobita, obrzękła. 

Do starego gibaj - no, Franek! 
| sunie chłopak z izdebki, a za 
nim od sąsiadów i Mańka, i Józek, aż 
tętni na schodach, i w skok pędzą 
przez błonia, do zacisznych kryjówek, 
do ojców, z wieścią pomyślną: 
Poszli kadryle! 


Bo niema tu zgoła tajemnic, 
i ledwo się dziecko „tata“ mówić 
nauczy, wie o tem, że tata jest zło- 


dziej. 
A potem, gdy nieco już starsze, 
rzuci w twarz mamie: Kto mama? 
A mama na to chłopięciu, czyj 
i ukropem mu w twarz. 
Lud Boży rodzinka. 


syn 


Wartko pędzi tu życie i uczy, co 
trzeba, jak trzeba, żeby coś urwać z ubo- 
giej radości. I żadnych tu marzeń, 
a „zjeść*—jedno pragnienie. 

Nie matki kochanie tutaj myśl bu- 
dzi, lecz głód, i zanim usta dziecinne 
„jeść dajcie“ wymówią, już małe opu- 
chłe rączyny grzebią w śmietniku, 
a rozum pierwsze doświadczenia zdo- 
bywa, że szkło ręce kaleczy, a główki 
śledziowe zabiera silniejszy. 

I czasem mały człowiek żyje czas 
długi tylko własnym sposobem. Oj- 
ciec gdzieś zginął, matka w świat 
poszła, a choć to ciche, nigdy nie pła- 
cze, nie zna, co śmiech, -któż weźmie 
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Czasem 
mróz tylko dobrodziej uśpi, utuli, 
a rankiem ktoś znajdzie w śmietniku 
twardy, nieruchomy kłębuszek łachma- 
nów. 


do domu pomiot złodziejski? 


Dyć dziecko. 

Ano, trza do policyi... —i już 
nie wzrusza nikogo ten lodu kawałek, 
w którym jeszcze wczoraj się tłukło 
drobne, zbolałe serduszko... bo czyż to 
mało swojej zgryzoty? Zaś jak mróz 
przyjdzie, to nie przebiera... dziecko, nie 
dziecko... na co trafi żyjące, to śŚciśnie. 

— Ale śmierć letka. 
— A pies ją ta wie. 
Cha, cha! 


Pod płotem szara gromadka. Pry- 
skają guziki, huczy gra w „morńice*. 
Tu pierwsza zaprawa do życiowych za- 
pasów. Guzik — kapitał, chciwe oczy 
go śledzą. Jaki on jest i do kogo na- 
leży? Czy „owijak*, czy „gładź*, 
i czy trzeba go wygrać, czy też — pię- 
ścią, między oczy bez gry... 

Rej wiedzie syn zieleniarki— „Ka- 
pustos*. Rzucił w grę cały kapitał. 
Opadające goczęściubraniasprawnie dło- 
nią przyciska, żeby śmiechu nie było, 
a drugą celuje ostatniego „pocztaka*. 

Va banque!' —jak mówi przy 
kartach klubowiec, i rzuca garść złota. 
Jedzie „Kapustos* na wszystko, bo 
drogi jest guzik. 

Dźwięknął, zatoczył się, — leży, 
dziesięć dłoni w tę stronę—i mierzą. 

Piądź! 

Niema piądzi. 

Ale jest. 


Ale niema... Psia twoja... 


I już się sczepili, zakotłowało się 
w piachu. Dwie chude nogi w maj- 
tkach płóciennych—to górą, to dołem, 
czarny łeb się szamoce, ręce, jak 
szpony, się wpięły, lecz uderzenie w nos 


koniec stanowi, bo do pierwszej krwi 
walka. 
Jest piądź! 
Niema piądzi! 
Ale otrząsnęli się gracze, toczą 
wzrokiem po ziemi, — niema „pocz- 


taka“. 

Już go dzisiaj nikt nie zobaczy, 
a jutro już przedawnienie, wreszcie ani- 
by nie śmiał się upomnieć pokrzywdzo- 
ny „Kapustos“, bo czyż to jeden 
„pocztak“ na świecie! 

Nawet nie ma prawa do głosu, bo 
nic nie posiada. Majtczyny w garści 
trza nosić, a wogóle cóż wart czło- 
wiek, który nie posiada ani jednego 
guzika? 

— Nie przeszkadzaj, śmieciarzu! 

A jeszcze przed chwilą—pełne 
kieszenie. I „orzełki“, i „trąby“, i „pa- 
zie“, teraz zaś — choćby „ipek“, ale 
skądże go wziąć? a tu zabawa, jak 
nigdy, aż dzwonią kamienie, aż drży 
cały płot, —huczy gra „w mońce*. 

I wczas życie naucza: 

Błogo temu, kto ma wszystkie 
guziki. 


Każda zabawa tu kształci, w każ- 
dej musi być treść, jako w życiu sól, 
a choć pedagogicznych gier nie zna tu 
nikt, zawsze przyjemność z pożytkiem 
się splata, jak z owocem kwiat, zaś 
bez trudu nic. 

Zdawałoby się, że tak łatwo ze 
straganów kraść jabłka, a jednak i ta 
pierwsza dziecięca rozrywka, samopo- 
mocy pierwiosnek, aby w czyn za- 
kwitł, nie byle przemyślności wymaga. 

Do tego, proszę pana, trza 
mieć dziecko uczone. Trza je wypu- 
cować u pompy do czysta, bo ludzie 
lubieją, co czyste; a potem bachora na 
bazar, że niby targuje, przebiera, a wszy- 
stko „dla bajcu*. Tymczasem my 
z boków: co się da, to się goli; ale 
dziecko musi być bystre, żeby spotra- 
fiło wziąć babę „na kant*. 

I oto idzie gromadka. Przodem 
dziewczynka, włoski ma jasne, przy- 
czesane gładziutko... aniołek; jakaś kolo- 
rowa szmatka na głowie, smutne oczęta, 
a w rączce dwa grosze. 

— Dzień dobry, babusiu. 

Dzień dobry, dziecinko. 

- Jabłuszko niech mi da babcia. 

Dobrze, dziecino... Jakież ja 
tobie jabłuszko?... Czerwone... - I krzą- 
ta się babina za ubogim straganem, 
bo kogoż nie wzruszy jasnowłosy anio- 
łek? 

A czyjaż ty jesteś córeczka? 

Ja, babciu, sierotka. 

- Moje biedactwo... 
sobie jabłuszko. 

Aniołek wybiera, odwraca wzru- 
szonej babci uwagę, a z boków już 
suną łapy drapieżne. 

- Co się da, to się goli, byle 
dzieciak dobrze trajlował. 

Czasem jednak nie uda się coś, 
babcia ręce załamie, że takie to małe, 
a takie gałgańskie, i wtedy winna oczy- 


Wybierz-że 


wiście dziewczyna, zatem na razie 
„za pirze i w oko*, poczem wzgardli- 
we wyłączenie ze wszystkich zabaw, 
jakich dostarcza podwórze. 

Smutne podwórze, otoczone pło- 
tem koszlawym, gdzie każda deska inna, 
a każda na wydarcie zimą skazana; 
rząd komórek w tym stanie, jakby 
trzęsienie ziemi tu przeszło, a gdzieś 
w samym rogu  zacisznie, najwięcej 
ożywiona miejscowość, niby plac ten- 
nisowy w parku angielskim, lecz śmiet- 
nikiem nazwana, dla odróżnienia od 
całości podwórza, gdzie spoczywają 
gnijące koty, jakby zadumane nad swą 
samotnością trzewiki, rozprute kalosze 
i inne wolne lub przywiązane do 
miejsca przedmioty, do towarzyskich 
zabaw służące. 

Cały widomy świat biednych ra- 
dości--wśród urządzanych na podwó- 
rzu, choć nigdy w pierwowzorze nie 
widzianych, „teatrów“, lecz jakże udu- 
chowiony, ten świat bogactwem z życia 
branych obrazów, jaki przez to ponury. 

Zabawa w „męża i żonę“, więc 
ślub przedewszystkiem. Panna młoda 
niesie na głowie strzęp pracowicie wy- 
gładzonego papieru, wianek „mertowy* 
z chwastów podwórza, i stąpa dumnie, 
jako że wlecze ogon za sobą. kawał 
starej tapety. Goście weselni, ksiądz, 
do kościoła idą parami—i ślubny obrzą- 
dek. 

Chwila podniosła, miny uroczyste, 
poważne, a druchnom—dziewczynkom 
aż serce zamiera. 

Obraz drugi, a tu chłopak bo- 
hater. 

Mąż-ojciec wraca do domu pijany 
z komórki, a mama z rozpuszczonemi 
włosami. Płacz, lament, ale ojciec za 
włosy włóczy po ziemi i kopie. Za- 
zwyczaj zbyt się rolą przejmuje i szcze- 
rym płaczem wybucha dziewczyna. 

— No, więc głaskał cię będę, 
żeby była nieprawda. 

— Tak, tak... Dobrze odstawił, 
a ty nie jazgocz, bo i przez teatru po 
łbie dostaniesz... — uspokaja skrzywdzo- 
ną ktoś z „publiczności*. 

Poczem, aby była ciągłość wy- 
padków, nie pomija się w trzecim obra- 
zie żadnych szczegółów zgody mał- 
żeńskiej, zaś w czwartym: „Jak się 
dziecko rodziło*. 


A potem chrzciny, więc „bal*. Na 
wydobytych ze śmietnika skorupach 
okruszyny cukru, posiekane liście 
i istotny artykuł poważny, jadalny: 
zbierane skrzętnie od rana pestki od 
śliwek. 

Potłuczone starannie między bie- 
siadników gospodyni dzieli; chciwie 
wyciągają się do niej brudem porosłe, 
krwawo spękane ręce. 

A szare to wszystko, a smutne... 


A jak stara zległa i urodziła Ma- 
rychnę, tata nie był na chrzcinach, 
boć jakże miał być, kiedy w kremi- 
nale mięszkał. Pilim bez niego. Dłu- 
go taty widać nie było, w roty poszedł 
czy co, aż tu wyszedł manifes, że niby 
o trzeci czas darowane mają, i-—właśnie 
narodził się Kaźmirz. 
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Bój biedy stara. Bo choć jezdem 
szczeniakiem, nie zapieram się wcale, 
ale"dobrze ja wiedział, co jest. Oble- 
ciał ją strach, zerwała się z piór —i już 
nie wie, co jak. Ani jej spać, ani jej 
chodzić, a Jędrzejek nic, tylko łazi po 
stancyi, kurzy świcenta, pośpiewuje 
sobie: 


„Cztery konie na most, cztery konie z mostu 
Dostałem kochankę niedużego tostu, 
Niedużego rostu, lecz dobrego zdania 
Dobra do wypicia, dobra do kochania*. 


Rospaliła się mać, że niby ona ma 
taką zgryzotę, a on przyśpiewuje do 
Józki; skoczyła, jak ta maszyna—i za 
klapy go. 

No i co? Co tera? 

Trząchnął sobą pojechała stara na 
piec, ale znowu już przy nim, garnek 
z warem ma w garści. 

— Co tera? Bo ci {te ślepia... — 
ale Jędrek jedną ręcą—za garnek, drugą 
za pirze, świeżego świcenta zapalił 
i swoje: 

„Cztery konie na most, cztery konie z mostu“... 


Więc po dobroci z nim matka: 
Tak, i tak, co niby będzie? 

— Niby z czem?—pyta. 

— Ano, jak stary... 


„Cztery konie na most, cztery konie z mostu*... 


Taki nie do wytrzymania był 
chłop. 

A tu starego tyle że patrzyć, a Ję- 
drek precz chodzi, precz kurzy, stara 
stancyę pucuje i jęczy, bo w niej 
jeszcze ból siedział.  Ulitował się 
Jędrek, bo nie był znowu twardego 
serca, i mówi jej tak: 

— Niema czego się boić... Ja 
płacę komorne, więc ja tu lekator. 


Na to wychodzi, i ucieszyła się 
mać, że Jędrek tak honorowo się sta- 
wia, a ja po „dwudziestkę* polecioł 
i „szrubowali* w noc, i Marychnie dali 
na sen. 

Aż tu się stary objawił na samo 
południe. Pana Jezusa pochwalił, jak 
zawsze, i siadł, spojrzał po izbie,—już 
wiedział, bo aby mądry jest stary. 

A mama w ten mig do skwarków 
się wzięła, bo lubiał. 

Rozpowiadał to, inne i bardzo 
biadował, ale pewno tak wszystko „do 
pucu*, bo znagła się pyta: 

— A czyjeż to drugie? — Niby 
Kaźmirek. 

No, to ja widział, jak pod mamą 
zachodzili nogi... oj, oj!.. ale nic. 

Tutejsze... — powiada. — Na 
wychów... 

A Jędrek przepił do taty. 

Zaś zjadły skwarki do czysta, 
i tata układł się spać, a stara myślała, 
że--dobrze. ale ja sobie: że jeszcze 
nie koniec, bo stary ich tylko „biere pod 
włos“, a cały klajster się zrobi na 
wieczór. 

Ale nie wyszło nic, bo jak wzięły 
pić, a przyświadczać ten temu, ten 
temu, tak tylko było krzyku, co matkę 
po wódkę ganiali, i szło całowanie 
i zgoda, tylko żeby pomięszkanie ho- 
norowie do spółki, bo słabowity jest 
tata i nie może wydołać. 

A świtkiem oba mamę zeprały. 

k * 
* 


— Mademoiselle... 
— Eh bien, mon chéri? 
Dilez donc... czy to prawda, że 

bociany dzieci przynoszą ? 

— Mais, si, si... U was bociany, 
a u nas znajdują się w polu, w ka- 
puście. 

— Merci, mademoiselle Berthe. 


Zygm. Bartkiewicz. 


, Wrażenia łódzkie. 


Instytucye robotników 
chrześcijańskich. 


Organ Stowarzyszenia robotników 
chrześcijańskich „Pracownik Polski“, 
pismo, wychodzące w osiemnastu ty- 
siącach egzemplarzy, wyda i w tym ro- 
ku, podobnie jak w poprzednim, wła- 
sny kalendarzyk. 

Będzie tam spis szczegółowy ca- 
łej organizacyi robotników chrześcijań- 
skich i obraz tego, co oni robią. 

Obecnie w pobieżny sposób po- 
wiem tylko, że działalność robotników 
chrześcijańskich w Łodzi jest dość in- 
tensywna i wielce różnorodna. Two- 
rzą oni kooperatywy—a z pewnością 
jest to najpotężniejszy sposób, jaki 
robotnicy posiadają, aby samym sobie 
przyjść z pomocą. 

Sklepów spożywczych założyli oni 
w Łodzi dziewięć. 

Rozmawiałem o nich i z prezesem 
zarządu tych sklepów, p. Pawlikow- 
skim, i z prezesem zarządu Stowarzy- 
szenia całego robotników chrześcijań- 
skich w Łodzi, p. Harraszem, jednym 
z trzech delegatów, którzy jeździli do 
Berlina w sprawie owego głośnego 
lokautu. 

Mamy siedem sklepów zdro- 
wych na dziewięć—mówił mi p. Pa- 
wlikowski. Dwa są wątpliwe. 

Ale może się je ocali. 

P. Antoni Harrasz, człowiek umie- 
jący bronić swojego zdania, spokojny, 
skoncentrowany i, widać to, pełen 
energii, ubolewał nad tem, iż stopień 
oświaty robotnika łódzkiego jest tak 
niewysoki. 

— Jak to krępuje naszą działal- 
ność, to wprost wypowiedzieć tru- 
dno. Np. nie mamy dość ludzi do 
obsadzenia w dość użyteczny sposób 
stanowisk w zarządach różnych naszych 
instytucyi. 

Sród instytucyi współdzielczych, 
jakie stworzyli w Łodzi robotnicy 
chrześcijańscy, najciekawszą jest pewno 
własna fabryka: Tkalnia parowa, z któ- 
rej życia podajemy tu kilka ilustracyi 
czytelnikom naszym. Istnieje ona od 
wiosny, w okręgu ks. Wyrzykowskiego, 
ipracuje na dwie zmiany: dzień i noc... 

Wogóle dałoby się nie jedno sło- 
wo krytyczne powiedzieć o tych insty- 


tucyach, które stanowią pierwsze współ- 
dzielcze doświadczenia naszych robot- 
ników. 

Ale to rzecz dalsza. Idzie w pracy 
obecnej o wrażenia łódzkie. Skoro 
napotkała się ich garstka dość miłych — 
śpieszmy je dać na gorąco. 


Co robotnicy robią sami dla 
siebie? 

Do czasów ostatnich robić im, do- 
prawdy, niewiele było wolno. To nie- 
wiele zaś dość blizko nawet wahało się 
około zera. Nic to dziwnego też, że 
kiedy nowe prawo o związkach i sto- 
warzyszeniach otwarło wrota do pra- 


cy—robić nie umiano, bo i tego trze- 
ba się nauczyć, a nauczyć się nie było 
Wiele też instytucyi, które mo- 


gdzie. 


głyby utrzymać się i z pożytkiem 
służyć, gdyby je z większą oględno- 
ścią prowadzono i więcej liczono się 


z niebezpieczeństwami chwili—zginęło, 
niestety. 
Dłużej od innych trwał związek 


włóknisty „Jedność*, który liczył pięć 
tysięcy członków. Ten niedawno roz- 
wiązano. 

Z wielkich robotniczych organiza- 
cyi pozostała na gruncie łódzkim De- 
mokracya chrześcijańska, właściwe mia- 
no której: Stowarzyszenie robotników 
chrześcijańskich. Jest to związek w kra- 
ju dość liczny, bo ma zorganizowanych 
przeszło 40 tysięcy robotników; w Ło- 
dzi istnieją trzy osobne koła, rodzaj 
okręgów; na czele pierwszego stoi 
dzielny i zasłużony ks. Albrecht, na 


Sekretaryat Stowarzyszenia Robotników Chrześcijańskich w Łodzi przy ulicy św. Mikołaja. 
Za stołem p. Albrecht, zarządzający sekretaryatem. 


W sklepie spożywczym Rob. Chrz. w Łodzi 
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Pawlikowski, prezes Stow spoż 


Na lewo p 


czele drugiego—ks. Kaim, trzeciego 
ks. Wyrzykowski. 

Co to znaczy: „stoi na czele?“ 

To należy wytłómaczyć, dla unik- 
nienia nieporozumień. 

W Demokracyi chrześcijańskiej ro- 
botnicy rządzą się sami. We wszyst 
kich sprawach decydują własnemi gło- 
sami, a rozprawy odbywają się nawet 
bez koniecznego w nich udziału księży- 
patronów. Ta swoboda zupełna robot- 
ników wprowadzoną tu została, jako 
zasada. Patron czuwa jedynie nad mo- 
ralną stroną działalności Stowarzysze- 
nia, bacząc, aby etyka chrześcijańska 
nie została naruszoną; pilnuje, aby ruch 
robotników chrześcijańskich nie zstąpił 
z dróg, naznaczonych w encyklice Xe- 
rum novarum Leona XIII. 

Ks. Albrecht jest znany całemu 
społeczeństwu naszemu, ponieważ on to 
doprowadził do porozumienia robotni- 
ków z fabrykantami w czasie owego 
wielkiego lokautu łódzkiego. 

Odwiedziłem ks. Albrechta w je- 
go skromnem mieszkaniu w domu pa- 
rafii św. Józefa, tuż naprzeciw kolosal- 
nych gmachów fabryki Poznańskich. 
Musiałem się przytem przedzierać przez 
tłum biedaków, w sieni skupionych, 
z których każdy chce czegoś od po- 
pularnego proboszcza. 

Prostota obejścia, brak wszelkich 
śladów osobistych ambicyi, zupełna 
nieobecność jakichś pierwiastków upo- 
ru albo uprzedzenia jest w tym mło- 
dym kapłanie zastanawiającą. Czynny, 
energiczny... 

Z widoczną radością opowiadał o 
roli, jaką odgrywa w Łodzi Stowarzy- 
szenie robotników chrześcijańskich. 

U  Biedermana załatwiliśmy 
groźny lokaut. Tam, gdzie nasi robot- 
nicy są w większości, sprawy idą po- 
myślniej, a tam, gdzie są w przewa- 
dze, nawet strejków niema. 

Proszę o przykład, księże-pa- 
tronie... 

— Choćby wykończalnia Stillera 
i Bielszowskiego. Zdaje mi się, że 
w fabryce tej tylko czterech robotni- 
ków nie stanęło na gruncie naszym. 
Reszta—to demokraci chrześcijańscy. 
Otóż tam nie było nigdy strejku. Ani 
jednego. Porozumiewamy się z zarzą- 


e 
e 
e 
© © 
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Współdzielcza parowa tkalnia robotników chrześcijańskich. Idzie dniem i nocą 


Robotnicy czynią wypłatę tygodniową sami sobie. 


„Bazar dobroczynny“ w Łodzi. 


od, 


Komitet Bazaru", urządzonego w ubiegłym tygodniu w Łodzi, na rzecz tamtejszego Żyd. Tow. Dobroczynności. 


dem w drodze umowy dobrowolnej 
i ostatecznie obie strony są zadowolone. 
I dodał ks. Albrecht: 
— Z ufnością też spoglądamy 
w przyszłość. K. 


Wystawa Sztuk Pięknych 
w Łodzi. 


Otwarta w połowie listopada r. b. 
(w lokalu przy ul. Południowej, Ne 3) Wy- 
stawa Sztuk Pięknych urządzoną została 


z inicyatywy Towarzystwa Krzewienia 
Oświaty. 
Ruchliwy zarząd tej instytucyi, pra- 


gnąc, by przyczyniła się ona nie tylko do 
rozwoju oświaty śród najszerszych mas 
Łodzi, lecz równie i do rozpowszechniania 
kultury artystycznej, powziął zamiar urzą- 
dzenia kilku z kolei wystaw, które miesz- 
kańcom polskiego Manchesteru dałyby mo- 
żność zapoznania się z twórczością pla- 
styczną wogóle, a w szczególności z twór- 
czością polaków. 

Tegoroczna wystawa — przynajmniej 
pierwsza jej partya, która trwać będzie do 
9 grudnia—jest ściśle polską. 

Całość wywiera wrażenie dodatnie. Co 
przedewszystkiem uderza —to nadzwyczajna 


Terażniejszy herb państwowy konstytucyjnej 

Turcyi. Ogony liter arabskich tworzą malo- 

wniczo półksiężyc. Litery te wiążą się w 4 

wyrazy: hurief (wolność), mussaveł (równość), 

uhuvvet (braterstwo), adalet (sprawiedliwość). 
W środku księżyca herb państwowy 


Otwarcie parlamentu 
Ottomańskiego. 


Wielka manifestacya narodowa. 


Opis tej uroczystości przypomni War- 
szawie wzniosłe przeżyłe chwile... 


Wybory deputowanych do mają- 
cego się wkrótce otworzyć Parlamentu 
Ottomańskiego zostały już ukończone 
w całem państwie Tureckiem, i z oka- 
zyi tej odbywają się wszędy manifesta- 
cye, pochody uroczyste. 

Manifestacya, która odbyła się 
w Konstantynopolu d. 3 grudnia, za- 
ćmiła wszystkie inne, jakie miały miej- 
sce w Konstantynopolu po przywróce- 
niu konstytucyi, a pod względem li- 
czebności przeszła chyba  dotych- 
czasowe, które święcono w Europie. 

Pochód wyruszył z ogrodów ce- 
sarskiego Lyceum „Galata Seraj“ 
o godz. 10-ej z rana. Na czele jego 
kroczył pułk lansyerów w gala-unifor- 


Rok Ill. Ne 51 z dnia 19 grudnia 1908 r. 


różnorodność talentów, tematów i sposo- 
bów technicznych. 
Są nasi wielcy, jak: Podkowiński, 


Aleksander Gierymski, Juliusz Kossak, Sta- 
nisławski, Wyspiański, Samuel Hirszenberg, 
Wyczółkowski, Fałat, Antoni Kamieński, 
i Axentowicz, i Trzebiński, i Wojciech 
Weiss, Jabłczyński, Lipiec (portrety), Aron- 
sohn (rzeźby), Kędzierski i Ziomek, Sta- 
browski, Ryszkiewicz, Rapacki i Paweł 
Rosen, i Łubieński, i Rudziński—i t. d. 

Słowem cała plejada talentów mniej- 
szych, większych i wielkich... 57 twórców, 
reprezentowanych przez płótna olejne, pa- 
stele, akwarele, akwaforty, glinę, gips, 
bronz i marmur... 

Zaznaczyłem w początku, że pierw- 
sza zmiana trwać będzie do 9 grudnia. 
Dlatego też za późno już o niej pisać ob- 
szerniej 

Odwiedzanie wystawy—jak na Łódź— 
dość ożywione. Codziennie przesuwa się 
przez jej sale kilkadziesiąt osób, w dni zaś 
świąteczne setki. 

Prócz tego odwiedzają wystawę więk- 
sze grupy uczniów szkół tutejszych, któ 
rym wyjaśnień udzielają komitetowi artyści. 

Popyt znaczny. Zakupiono dotychczas 
23 obrazy (w tej liczbie 8 akwafort). 

O. S. 


mach z kapelą. Następnie szły w pa- 
rach dzieci ze szkół tureckich elemen- 
tarnych, ormiańskich, greckich, ze swy- 
mi nauczycielami w białych turbanach, 
śpiewając hymn narodowy „Vatan“ 
(ojczyzna). 
Następnie 
imami, księża 


w pojazdach jechali 


Midhat pasza, twórca konstytucyi tureckiej 
w r. 1876. (Urodził się w Konstantynopalu wr. 
1522, stracony 2; kwietnia 1883 v. w Taif w Arabii). 
wieziona była urna dzielnic, przytyka- 
jących do rezydencyi sułtańskiej Yldyż, 
jechały wnuczki sułtańskie w strojach 
czerkieskich. Brek ten eskortowali ka- 
deci ze szkoły kawaleryjskiej i fligiel- 
adjutanci sułtana. 

Entuzyazm w mieście nie do opi- 
sania. Wszystkie domy w całem mie- 
ście udekorowane flagami, a domy uli- 
cy „Grand rue de Péra“, przez którą 
orszak przechodził, były ubrane gir- 
landami z liści dębowych. Z okien 
domów rzucano kwiaty czerwone i białe. 

Pochód ciągnął przez wzmianko- 
waną ulicę przeszło 1'. godziny, zmie- 
rzając do Wielkiej-Porty w Stambule, 


greccy, ormiań- 
scy i ormiań- 
sko-katoliccy, 
rabini, eskorto- 
wani przez 
gwardyę sułtań- 
ską 

Dalej jeź- 
dziec konny 
trzymał dużą 
białą okrągłą 
tarczę, na któ- 
rej namalowana 
była waga,sym- 
bol sprawiedli- 
wości, i niesio- 
ne były obok 
niego portrety 
Midhata paszy 
i Namik Kema- 
la beja, męczen- 
ników za wol- 
ność. Następnie 
jechali konno 
oficerowie i | 
członkowie 
związku  „Je- 
dność i Po- 
step", a za ni- 
mi na brekach, 
otoczonych gir- 
landami, wie- 
zione były ur- 
ny, strzeżone 
przez dziew- 
czątka, ubrane 
w bieli. W bre- 
ku, w którym 
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Wielka manifestacya w Konstantynopolu 
strzeni 3-ch kilom , towarzyszyło mu 10,000 powozów. karet i dorożek 
W pochodzie brało udział przeszło 200 tysięcy ludzi. 


Orszak ciągnął się na prze- 


Sprcyalne zdjęcia dla „Świata“ zakł fot. Sćbah & Jodillier. 
gdzie urny będą złożone. Według 
obliczeń przypuszczalnych w pocho- 


dzie tym przyjmowało udział przeszło 
200 tysięcy ludzi. 

Nadmienić przytem należy, że 
wszystko odbyło się bez najmniejsze- 
go zakłócenia porządku i spokoju pu- 
blicznego, a także — że piękna, ciepła 
sprzyjała pogoda. 


Parlament. 


W bieżącym tygodniu otwarty zo- 
stał drugi parlament nad Bosforem. 
Będzie to muzeum różnych narodowo- 
ści, ras i wyznań, muzeum, które mo- 
gła stworzyć tylko fantazya wscho- 
dnia. Lecz to, co zdawało się być do- 
tychczas fantazyą, stało się rzeczywi- 
stością. 

Idąc od meczetu Aja Sofia i skrę- 
ciwszy na prawo w niewielką ulicę, 
oczom ludzkim przedstawia się portal 
bardzo dziwnego gmachu — drugi 
podobny trudno znaleźć w Euro- 
pie: — jest to pałac Ministeryum Spra- 
wiedliwości, mieszczący w sobie także 
Parlament i Senat. 

Na 1-em piętrze gmachu tego cią- 
gnie się bardzo długi korytarz, do któ- 
rego od strony wschodniej przylega 15 
sal, idących jedna za drugą w amfila- 
dzie, z których największa jest to sala 
posiedzeń przyszłego Parlamentu. 

Jest szeroka 17'. m., wysoka 
7/3 m. Lóż dla publiczności bar- 
dzo mało; loża dla ciała dyploma- 
tycznego także niewielka. Natomiast 
dla przedstawicieli prasy przeznaczono 
dość obszerne miejsce. 

Apartament ten 30 lat był zam- 
knięty, całkiem zapomniany. Bano się 
nawet przechodzić koło niego. Omi- 
jano go; zdawało się, że stał się mie- 
szkaniem złych duchów. 

Teraz, po przywróceniu konstytucyi 
strachów już niema, drzwi i okna są 
naoścież otwarte.  Ochoczo, z rado- 
ścią dzień i noc pracowali robotnicy, 
nawet w czasie świąt Bairamu. 

Tu nadmienić muszę, że przy 
otwarciu sali posiedzeń tyle w niej 
znaleziono kurzu i śmieci, że aż 7 wo- 
zów wywieziono. Całe wnętrze odre- 
staurowane. Ławki i pulpity świeżo 
odpoliturowano. Strona dekoracyjna sa- 
li odznacza się prostotą, nawet trybu- 


Gmach parlamentu tureckiego. 


ny prezydyum i mówców są bez naj- 
mniejszych ozdób. 

Na 2-em piętrze gmachu tego 
znajduje się Senat. Rozkład aparta- 
mentów taki sam, jak Parlamentu. 
Obok znajduje się apartament, prze- 
znaczony dla sułtana. Jest to jedyna 
komnata, wykończona z przepychem. 
Nad drzwiami, prowadzącemi do niej, 
widnieje na ścianie „ĉurgha“ czyli herb 
sułtański, a pod nim data historyczna 
ogłoszenia konstytucyi: 7  Zilhidżje 
1294 roku Hegiry (co odpowiada 11 23 
grudnia 1876 r.). 

Z okien gmachu tego przedstawia 
się oczom naszym wspaniaiy widok na 
morze Marmara, pobrzeże azyatyckie 
i Wyspy Książęce. 

Z tego to miejsca, gdzie niegdyś 
się wznosił za czasów Justyniana senat 
byzantyjski, niedługo będzie można wi- 
dzieć wschód słońca swobód narodu 
ottomańskiego... 


Dr. J. Fruziński Bej. 


C 


Dawni sułtanowie, przyjaciele 


Pera 


W pochodzie ku wolności. 


Sułtan Selim III (1789—-1807). 


Był jednym z tych monarchów, 
którzy nie podpisali ostatniego rozbio- 
ru polski. Nosząc się z myślą nada- 
nia swemu ludowi pewnych swobód 
kazał przetłómaczyć na język turecki 
konstytucyę polską z 3 maja 1791 r. 
Lecz korpus janiczarów, wrogi wszel- 
kim reformom, zdetronizował Selima 
i osadził go w więzieniu w Starym-Se- 
raju. W roku 1808 został zamordowany. 

Przekład tejże konstytucyi znajdu- 
je się w cesarskiej bibliotece w Starym- 
Seraju (4 szafa, 6 półka). 


Sułtan Abd-ul-Medżjid (1839—1861). 


Był synem wielkiego sułtana Mah- 
muda Il Reformatora. Człowiek nad- 
zwyczaj liberalnych pojęć. Znany jest 
z dziejów emigracyi polskiej z 1848 r. 
Wspierał sowicie emigrantów. Sułtan 
ten również usiłował wprowadzić w swym 
kraju pewnego rodzaju konstytucyę przez 
wydanie d. 22 października 1839 roku 
słynnego reskryptu Hatt-i Szeri/ Giulha- 
ne, zwanego tak od kiosku —Giulhane 
w Starym-Seraju, w którym tenże res- 
krypt podpisany przez sułtana Abd-ul- 
Medżjida. 


Pera. 


Dr. J. F. Bej. 


n 


polaków i wolności polskiej. 


Sułtan Selim IIl-ci. 
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Sułtan Abd-ul-Medżjid. 


wał nam dowody gorącej pieczy 
o naszych interesach i ojcowskiego 
przywiązania dla naszego narodu; 
a do hołdu i my przyczyniamy sło- 
wa naszej głębokiej czci i wiernego 
przywiązaniado Stolicy Apostolskiej, 
z którą nas łączy najściślejszy wę- 
zeł,  umacniany przez tysiąc już 
niemal lat historyi naszej. 


+ St. Bogacki. J. E. ks. bis. Ruszkiewicz 


Jubileusz J. E. ks. bisk. 
Ruszkiewicza. 


Lat dwadzieścia pięć dobiega, jak 
ks. Kazimierz Ruszkiewicz został bi- 
skupem boryseńskim i sufraganem, oraz 
wikaryuszem generalnym archidyecezyi 
warszawskiej. Powołanie go na to sta- 
nowisko wyrwało uczonego kapłana 
z seminaryum, którego był długoletnim 
regensem i osłabiło z konieczności dzia- 


PRE e Ojciec św. Pius X. łalność pisarską jego „w Encyklopedyi 
Dzień Piusa X kościelnej“ i „Przeglądzie katolickim“. 
w.Warszawie,_ wiodły świetnie. Była uroczystość Jubileusz obecny najczcigodniej- 


osobna dla młodzieży szkolnej, szego biskupa naszego jest podwójnym: 

osobna dla robotników, osobna dla $4 to „srebrne gody ze stolicą bisku- 

Warszawa obchodziła bardzo  inteligencyi, i w końcu wspaniała PW; a złote z ołtarzem"— jak się wyraża 

= EM RZGZA AE Beż PE .. „Wiara“. Z tegoż pisma czerpiemy 

uroczyście w dniu 8 grudnia jubi- „.akademia* w sali Filharmonii wiadomość, iż jubilat konsekrował pa- 

leusz Ojca św., a równolegle do z udziałem chórów i organów. Na-  ręzet kościołów, poświęcił blizko 400 

uroczystości kościelnych nasi kato- sze pisma o kierunku chrześcijań- dzwonów, namaścił przeszło sześciuset 

liccy działacze urządzili szereg pu- skim w gorących wyrazach złożyły kapłanów i dał sakrament Bierzmowa- 
blicznych uroczystości, które się po- hołd Ojcu św., który tyle razy da- nia przeszło 300,000 wiernym. 


Fot. St. Bogacki. Grupa 14 Koła robotników chrześcijańskich pod przewodnictwam ks Żebrowskiego. 


17 


Monografista 
Syreniego Grodu. 


Alfred Konar nie może pochwalić 
się tem, że osiągnął to pierwszorzędne 
stanowisko w powieściopisarstwie pol- 
skiem, jakie mu się słusznie należy, 
bez trudu i mozołu, prędko i łatwo. 
Przeciwnie, karyera tego niepospoli- 
tego pisarza była pracowitem wznosze- 
niem się szczebel po szczeblu na drodze 
uznania i wzięt ści, a koło jego wiel- 
bicieli rozszerzało się stopniowo, regu- 
larnie, ale bez tego przyśpieszenia, 
jakie daje często tak zwane „szczęście 
w życiu“, a częściej jeszcze umiejęt- 
ność chodzenia koło swoich interesów 
i reklamowania się. 

Ludzie, interesujący się literaturą, po- 
witali w Konarzetalent już przy pierwszej 
jego powieści „Bankruci*, w której żywo 
i wiernie, głęboko i dramatycznie przed- 
stawił losy rodziny przemysłowca, bar- 
dzo pozornie bogatego, w gruncie 
rzeczy zawikłanego w interesach; gdyby 
żył on dłużej—trwałaby dłużej świet- 
ność domu, utrzymywanego na pierw- 
szorzędnej stopie życia. Ze śmiercią 
jego zaczyna się jednak stopniowy, 
dość szybki upadek, proces degradacyi 
społecznej garstki rodzinnej, przywy- 
kłej do komfortu i wszelkich wygód. 
I w odmalowaniu tego procesu Konar, 
przy całem nieopanowaniu jeszcze tech- 
niki powieściowej, już okazał się 
mistrzem. 

Już też rzucił ów leitmotiv, który 
posłuży za podstawę do całej później- 
szej, tak niepospolitej jego tworczości. 
Jego świetna „Jesień“, niedostatecznie 
uznana i doceniona powieść współ- 
czesna, jego popularne i wyjątko- 
wo ocenione przez publiczność „Sio- 
stry Malinowskie*, jego smutne „Pan- 
ny*—to harmonizacya, bardzo bogata i 
pomysłowa, jednego i tego samego za- 
sadniczego motywu, który tchnie głę- 
bokim pesyinizmem i rozczarowaniem. 

Jest to w istocie zadziwiająca rzecz, 
ile konarowski smutek ma w sobie 
wdzięku, subtelności, odcieni, czasem 
nawet uśmiechów. 

Ale w głębi tego smutku leży dusza 
rozczarowana do życia i ludzi najzu- 
pełniej, odarta ze złudzeń kompletnie, 
a inietylko ze złudzeń, bo i z ideałów, 
i z wiary, i z czynnych zasad istnie- 
nia,—dusza, która nie ma nawet siły do 
wątpienia i której moc, artystyczna 
zwłaszcza, spoczywa w rezygnacyi. 

Konar bynajmniej życia nie nie- 
nawidzi. 

Przerzucając kartki powieści jego, 
z tak subtelnym uśmiechem głębokiej 
i nieuleczalnej melancholii zwracające 
się do czytelników, zdaje się, iż autor 
mówi pół szeptem i od niechcenia: 

— Nienawidzieć?! Ach! czyż warto?.. 

Konar pogodził się z życiem, ta- 
kiem, jakiem ono jest. l poważny za- 
rzut, jaki jego twórczości uczynić 
można, to ten, iż pogodził się z niem 
za prędko, zbyt łatwo, że mu się pod- 
dał bez walki, a nawet bez buntu. 
Przenikliwy, analityczny wzrok do- 
skonałego powieściopisarza dzięki temu 


nie dociera do wszystkich tajemnic du- 
szy ludzkiej; a pióro jego pozostawia 
na boku całą jednak, dość bogatą ga- 
leryę tych, którzy się nie chcą inie 
mogą poddać okrutnym zasadom życia, 
którzy z temi zasadami toczą walkę do 
upadłego i którzy nieraz padają na 
wyłomie, albo i zdala od wyłomu, spo- 
niewierani i starci, ale z nieskruszoną 
siłą do ciągłego protestu w duszy. 
Byłoby prostem nadużyciem prawa 
krytyki z naszej strony potępić dla te- 
go twórczość Konara. Nam idzie o cha- 
rakterystykę jedynie tego niepowszednie- 
go talentu; a nawet wydaje się nam, iż 
i talenty muszą specyalizować się 
w punktach patrzenia na wielkie wido- 
wisko bytu i w rodzaju oświetlania tego 
widowiska. Inaczej sama literatura nie 
byłaby harmonią tonów różnych. Zwró- 
ciwszy więc uwagę czytelników, że 
przedostatnia powieść Konara „Oazy* 
stanowi jakby lekkie zboczenie autora 
od zasadniczej linii twórczości jego, 
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Portret Alfreda Konara. 


L. Wyczółkowski. 


najnowsza powieść „W Syrenim Gro- 
dzie“, przeciwnie, jest najściślej i naj- 
mocniej „,konarowska*, gdzie autor 
z całą potęgą niepospolitego swego 
daru obserwacyi i mocą talentu, całko- 
wicie już dojrzałego i władającego 
z mistrzostwem wszystkiemi swemi 
środkami, przedstawił całą szarość, po- 
spolitość, płaskość i małość warszaw- 
skiego przeciętnego życia. 

A w tej powieści—lepiej, niż w ja- 
kiejkolwiek innej, występuje na jaw ta 
tajemnica talentu Konara, która spra- 
wia, iż ma on tyle barw na malowanie 
tej szarości, tyle tonów rozmaitych na 
oddanie tej jednostajności i tyle głębi 
obserwacyjnej na uplastycznienie tej 
płytkości. 

Są w powieści nowej Konara przed- 
stawione, na tle niezmiernie bogatem 
w postaci, nawet w całe sfery, dzieje ka- 
ryery pewnego Janka Bratkowskiego. 
Na pierwszych kartach powieści wi- 
dzimy go, jako młodzieniaszka, mają: 
cego ładną twarzyczkę i ogromny „tu- 
pet“, co mu sprowadza pierwszy zaraz 
tryumf u młodej i pięknej aktorki, do 
której jednak przystęp nie jest wcale 
łatwy. I od tego tryumfu idzie sobie 
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Janek ciągle naprzód iciągle w górę, 
przez życie warszawskie, wewnątrz pu- 
sty i zimny, jak zapomniana piwnica, 
jednak pewny siebie, uśmiechnięty, 
gładki, ostrożny, obdarzony jakimś in- 
stynktem, strzegącym go od kroków 
fałszywych, ale dopiero po pierwszem 
doświadczeniu, zakończonem nieszczę- 
śliwie—zresztą nie dla niego. W chwili 
słabości ożenił się on z sympatyczną 
Dziunią, która jednak nic Jankowi nie 
wniosła do małżeństwa prócz serca. 
Pozwala jej też umrzeć od zaniedba- 
nia i braku opieki, aby w czas jakiś 
potem zrobić to, do czego takie istoty, 
jak Jankowie Bratkowscy szczególniej 
czują się stworzeni: karyerę przez mał- 
żeństwo. 

Te kilkanaście wierszy skrótu nie 
mogą dać czytelnikowi pojęcia o bo- 
gactwie obrazów i o ruchu, jaki panuje 
w tej świetnej powieści, pulsującej 
jakby nadmiarem prawdziwego ży- 
cia; są tam figury, sięgające, do- 
prawdy, wyżyn gatunkowych typu, 
gdzie wszystkie główne i konieczne 
cechy są skondensowane w niewielu 
sytuacyach i wyrażeniach, suggestyo- 
nujących wyobraźnię czytelnika pełnią 
i plastyką., którą tylko rzadcy pisarze 
wywołać są w stanie; do takich postaci 
należy przedewszystkiem  podstarzała 
piękność pani Stefy, z której Konar 
utworzył balzakowskie studyum wyra- 
finowanego egoizmu i bezwzględności. 

Na jednę tylko z postaci powieści 
tej, nawet pomimo szczupłości miejsca 
w „Świecie”*, zwrócę konieczną uwagę, 
to na postać starego samotnika, Mil- 
lera. Nie jest on figurą od innych 
plastyczniejszą, ani nawet oryginalniej- 
szą. Ale mam wrażenie, iż Konar wy- 
brał sobie tę postać i do powieści ją 
wprowadził po to, aby módz bardziej 
bezpośrednio rzucić tu i owdzie teore- 
tycznych poglądów trochę na bezna- 
dziejność i próżnię istnienia. Powieść 
„W Syrenim Grodzie'* kończy właśnie 
rozmowa Millera—rozmowa z księży- 
cem. Poprzedza tę rozmowę długi 
monolog o nędzy i małości ludzkiej, 
a zwłaszcza onędzy i o małości tego, 
co uważają ludzie za robotę około „wy- 
prostowania krzywej pizańskiej wieży 
niedoli ludzkości“. 

— Kąpiele, szkoły, mosty i muzea 
koniecznie!... Jak w domach lalek! 
szydzi boleśnie Miller. 

A skoro spojrzeli sobie, Miller 
i księżyc twarz w twarz, Miller woła do 
księżyca, „mającego zagadkowy uś- 
miech sfinksa i pogardę olbrzyma“: 

— Przemów! 

Ale księżyc ma tylko słowa szy- 
derstwa i zwraca Millerowi własne 
jego naigrawania się: 

— (o? cha, cha! naturalnie! Szkoły! 
szpitale, mosty, kąpiele! Naturalnie, 
I muzea... pamiętaj, koniecznie muzea... 
Cha! cha! cha! 

Tym gorzkim wybuchem śmiechu 
kończy się ta powieść, której autor nie 
chce rozumieć całych kategoryi ludzi 
i całych stron duszy ludzkiej, ale 
w której tych ludzi, których chce rozu- 
mieć, i te strony duszy, które przeniknął, 
przedstawia z plastyką, werwą i bar- 
wnością niezrównaną. 

W. Aosiakiewicz. 


Plon gwiazdkowy. 


Książki dla dzieci i młodzieży. 


Tegoroczny plon gwiazdkowy książek 
dla dzieci, niewiele różniąc się od plonu 
lat pcprzednich, da się zaregestrować, jak 
następuje: na ogół treść książek, zarówno 
oryginalnych, jak i ttómaczonych, przed- 
stawia się korzystnie, ilustracye zato 
jak i lat poprzednich—pozostawiają wiele 
do życzenia. Te, które zapożyczono z wy- 
dań zagranicznych, choć lepsze w rysunku, 
są nie nęcące w odbiciu, jako pochodzące 
z klisz stłoczonych, lub robionych już 
z kopii, oryginalne, choć staranniejsze 
w odtworzeniu, są, z nielicznemi wyjątka- 
mi, nieudolne i nieartystyczne. Czas by 
już, doprawdy, wstąpić na jakąś racyonal- 
niejszą drogę zdobienia książek dla dzieci. 
Wystawa niedawna, mająca na celu Dziecko 
i jego sztukę, pokazala, jaką być winna 
książka i jej obrazki, by trafiała do oka 
iducha dziecięcego. Rozumiemy trudności 
naszych wydawców, wiemy o braku sił 
rysowniczych w tym kierunku, mimo to 
skłaniamy niezbicie, zarówno w celach 
wychowawczych, jak i ogólno artystycz- 
nych, do gruntownej reformy: chodzi tu 
wprost o godność wydawniczą, która do- 
tyczy w tym razie zadań najważniejszych: 
treści ducha przyszłego pokolenia. Nie 
czyńmy jej banalną i piękna pozbawioną. 
Miejmy sami gorsze książki, dzieciom da- 
wajmy pokarm w najlepszym gatunku. 
Jak przykrym jest zawód dziecka, które 
z wyciągniętemi rękoma garnie się do 
obrazków i-po otworzeniu książki ma 
minę (na własne nawet swe gusta) cał- 
kiem zbitą z tropu. Mniemać będzie, że 
niema rzeczy pięknych na świecie, któreby 
nadziei i oczekiwaniom sprostały... Przykry 
zawód! 


Księgarnia Gebethnera i Wolffa dała 
w tegorocznym plonie kilka książek nie- 
zaprzeczonej wartości. Do tych należą: 
Zofii bBukowieckiej z przygód niezwykłych 
ułożone dla młodzieży Pamiętniki Beniow- 
skiego, które staną się niezawodnie jedną 
z ulubieńszych swojskich książek młodzie- 
ży. Dalej—chlubnie trza zanotować podjęte 
wydawnictwo zbiorowe popularnych po- 
wieści podróżniczych „Juliusza Verne'a, 
które zawsze budzą fantazyę i przykuwają 
uwagę młodych czytelników. \W tego- 
rocznem wydaniu ukazało się już 6 tomów, 
zawierających słynną Podróż naokoło 
swiata w S0-ciu dniach, Piętnastoletniego 
kapitana, Pięciodniową podróż balonem nad 
Afryką, Czarne Indye i Gwiazdę południa, 
wszystkie ilustrowane. Któż z nas tego 
nie czytał ongi z zapartym oddechem? 
Zdaje się, że i teraz jeszcze w całej pełni 
działać będą na wyobraźnię, pociągając ją 
czarownie. Kto wie, czy to nie najlepsza 
lektura! Nie obawiajmy się zbytniego 
uniesienia wyobraźni: życie zrównoważy 
władze, — pozostanie szlachetność marzenia. 
Na całkiem honorowem miejscu umieścić 
należy Walerego Przyborowskiego tego- 
roczną powieść historyczną dla młodzieży 
z r. 1831, której tytuł— Pod Stoczkiem. 


Sława utrwalona pisarza dla młodzieży, 
autora pięknej Bitwy pod Raszynem, która 
obecnie wyszła już w czwartem wydaniu, 
Racławic i opowiadania legionisty: Było 
to pod Jeną (ozdobionego bardzo arty- 
stycznie rysunkami A. Kamińskiego), i w tej 
ostatniej powieści werwą, żywością, humo- 
rem i uczuciem patryotycznem stwierdza 
się należycie, torując sobie niepłonnie sze- 
roką poczytność.—Z książek tłómaczonych 
zwraca uwagę bardzo cenna książka A. W. 
Goulda p. t: Dzieci matki przyrody (z 200 
rycinami w tekście), którą możnaby na- 
zwać przystępnym wykładem etologii (dzia- 
łu biologii, traktującego o obyczajach or- 
ganizmów), uczącej poznawać ducha przy- 
rody, — i suto ilustrowana, doskonała 
w stylu kiplingowskim książka Volbehra 
p. t. Król Bob (słoń, mądry wielkorządca), 
opowiadanie z puszczy afrykańskiej.—Z ksią- 
żek dla małych dzieci wyróżnia się p. 
Weryżanki: W zimie, z dobremi obrazkami 
St. Sawiczewskiego. Wspomnieć równie 
należy o dobrym śpiewniku pp. Warn- 
kówny i Jahołkowskiej p- t W ogródku 
dziecięcym, zawierającym zbiór zabaw, mar- 
szów i piosenek na jeden głos z towarzy- 
szeniem fortepianu w układzie W. Zapol- 
skiej 


Księgarnia Arcta, której specyalnością 
są książki dla dzieci i popularyzacya wie- 
dzy, wysypała cały obfity stos nowości. 
Przeważają.. pióra kobiece. Z większych 
tedy książek oryginalnych dla młodzieży 
zwracają uwagę: Zofii Morawskiej: Opo- 
wiadania z dziejów ojczystych dla domu 
i szkołu, dostępnie i treściwie doprowa- 
dzone do r. 1907; Jerzego Orwicza (pseudo- 
nim kobiecy) powieść z czasów młodości 
Tadeusza Kościuszki p. t. Wódz narodu, 
starannie z dobrych źródeł, choć dostępnie, 
opracowana; Zofii Kowerskiej: Dzielny 
chłopiec, zawierający przykładnie losy i pra- 
cowite urastanie Józika Kilowskiego; Ja- 
niny Piaseckiej: Przygody Wojtaszka, sie- 
roty wiejskiego, który trafia do cyrku 
i stamtąd powraca śiód przygód z porwa- 
ną przed laty Nelly do kraju, a wreszcie 
do wioski rodzinnej; Anny  Zielińskiej 
powieść z czasów koniederacyi Barskiej 
p. t. Syn Ukrainy, opisująca krwawą za- 
wieruchę i bohaterstwo partyzanta Sawy 
Calińskiego, ginącego wreszcie wskutek 
zdrady wraz ze swą matką Reginą; H. Cey- 
singerówny powieść historyczna p. t. Jan 
Lipnicki, z czasów Żółkiewskiego, opiewa- 


jąca walki z tatarami i losy mężnego 
i krewkiego Lipnickiego, który kończy, 
jako skruszony banita na kresach... powieść, 


pisana z wielką werwą; Maryi Bujno: Pa- 
łac z piasku, opowiadanie dla młodzieży, 
zawierające szczytne poświęcenie Helki, 
córki stolarza, w celu ratowania rodziców, 
jej ciężkie próby, — aż wreszcie gwiazda 
wzejdzie zbawiająca; Anny Grudzińskiej: 
Tymko Orlik, opowiadanie historyczne 
z XIII wieku, głoszące walkę z tatarami, 
niewolę starego Orlika z synami u tata- 
rów i cudowne ocalenie; wreszcie znana 
z przed lat bardzo wdzięczna baśń Hstei, 
świeżo przez Arcta adoptowana, p. t. Kró- 
lewicz Kędziorek i Królewna Perełka, z ilu- 
stracyami wcale nie do pogardzenia. 

Z męskich piór oryginalnych wyszły 
u Arcta dwie powieści historyczne płod- 
nego i utalentowanego krzewiciela kultu 
męstwa i bohaterstwa śród młodzieży, wy- 
żej już wzmiankowanego Walerego Przy- 
borowskiego: jedna Młodzi qwardzisci, 
zawierająca epizod z oblężenia Warszawy 
przez prusaków w r. 1794: druga opo- 
wiadająca z 1831 roku dzieje reduty na 
Woli, jej nadludzką obronę i bohaterską 
śmierć Sowińskiego. Pióro doświadczone 
żywość i barwność po męsku wzniecone 

Z przekładów — kilka rzeczy przyro- 
dniczo-popularnych, bardzo wartościowych, 
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jako to: Emila Iesbeau opowieść przyro- 
dnicza, uwieńczona przez Akademię fran- 
cuską, p. t. O czem się Janek dowiedział, 
w przekładzie doskonałym S. Gębarskiego; 
B. Bucley'a: Zycie wlesie i w pori W rka 
niu Maryi Arct-Golczewskiej; Krótkie o powia- 
dania i obrazki z życia zwierząt, opraco- 
wane z angielskiego przez Maryę Glo- 
tzównę it. d.,—wreszcie Mały bohater, po- 
wiastka z angielskiego, i Król przestrzeni 
niestarzejącego się dla młodych wyobraźni, 
prawdziwego jej władcy, Juliusza Verne'a. 

Poza tem do polecenia—cały korowód 
z kilkudziesięciu drobnych książeczek — 
z tejże księgarni Arcta jak sznur ptactwa, 
bardzo pożytecznych tanich wydawnictw, 
ujętych w działy: Zajmujące bajki dla 
dzieci, Zajmujące czyłanki historyczne i bar- 
dzo już dziś rozpowszechnione śród dzia- 
twy: Moje książeczki. 

W dziale pierwszym —bajek—- przewodzi 
dla mniejszych dzieci doświadczone pióro 
p. Jadwigi Warnkówny; nie brak tu również 
przepięknych bajek Andersena, pojedyńczo, 
jak perły, rozsnutych. W dziale drugim— 
zajmujących czytanek—prym trzyma Ed. 
Amicis oddzielnemi zeszytami (8 zeszytów) 
swego wzruszającego i uszlachetniającego 
Pannętnika chłopca; tudzież Kl. Hoffmano- 
wa i Z. Morawska. Wreszcie w Moich ksią- 
żeczkach— cały szereg bajek, drobnych opo- 
waea; powiastek, dowcipnych wierszyków 
it. d. 

Wyróżniają się tu z wielu rzeczy ory- 
ginalnych dźwięczne strofy Or-Ota, Leona 
Rygiera i innych. 


Księgarnia J. Lisowskiej wydała w bar- 
dzo ozdobnem wydaniu Bajki Or-Ota: 
O dobrej sierocie, złej macosze i o dwu- 
nastu miesiącach; o siwku-złotogrzywku, 
o durnym Janku i o pięknej królewnie. 
Forma, jak wszędy u Or-Ota, bez zarzutu; 
tchnienie poezyi owiewa, jak zefir, te 
wdzięczne zwrotki. 


Plon duży. 
duchowe! 


y 2P 


Z literatury. 


Oby aai na zdrowi le 


Zofia Wójcicka Chylewska. Listy do Pana 
Boga. Spowiedź grzecznej dziewczynki. 
B. Połoniecki. Lwów. 1908. 

Z ogromnem zdziwieniem konstatuje- 
my nieraz fakty, które znaliśmy już po- 
przednio, ale nie uświadamialiśmy ich so- 
bie, które nie są żadnem odkryciem, a je- 
dnak uderzają nas i dziwią, jak nowość. 
Poświęcaliśmy tyle uwagi stanom anorma|- 
nym, patologicznym duszy ludzkiej, gdy 
tymczasem świat duchowy dziecka nie 
znalazł dotąd najlżejszego choćbv odbicia 
w literaturze i śmiało możnaby powie- 
dzieć, że przeciętny zjadacz baletrystycz- 
nej psychologii więcej ma pojęcia o roz- 
maitych symptomach paranoji, czy niezli- 
czonych monomanii, niż o najelementar- 
niejszych kojarzeniach się pojęć i wrażeń 
w głowie dziecka. Z tego punktu widze- 
nia książka p. Wójcickiej-Chylewskiej, któ- 
ra szczegółowej i subtelnie wyczutej ana- 
lizie poddała sferę pojęć religijnych i zwią- 
zanych z niemi w duszy młodej dziewczy- 
ny uczuć, zainteresować powinna każdego, 
kto w literaturze szuka nietylko rozrywki. 


A. Kallas. Żona czy kochanka. Komedya 
w 3 aktach. Kraków 1909. D. E. Friedlein. 


Jeśli nawet są jeszcze kollekcyonerzy, 
którzy, tracą tysiące na pikantne grawiury 


francuskie z XVIII wieku, to już uliczni 
handlarze, którzy o zmroku proponują dy- 
skretnym szeptem podtatusiałym przecho- 
dniom karly pornograficzne, kiepskie mu- 
szą robić interesy. Komedya p. Kallasa 
ma, niestety, tylko treść podobną do lu- 
bieżnych grawiurepoki Ludwików, bo wy- 
konanie jej jest na wskroś nowoczesne, 
przypomina raczej te karty, przed któremi 
nawet władze starają się bronić smak pu- 
bliczności, a nagość niektórych sytuacyi 
jest tak brzydka, że nie może nawet 
épater le bourgeois. 
Michał Sobeski. Żeromskiego „Dzieje 
grzechu“. Warszawa. 1908. E. Wende i S-ka 

Gdyby literatura krytyczna, którą zwy- 
kle powołuje do życia zjawienie się wy- 
bitnego dzieła, świadczyła o poważnem 
zainteresowaniu się niem ogółu, gdyby 
służyła dojego wyświetlenia, czy rozpo- 
wszechnienia, mogłaby ona spełnić pewną 
dodatnią rolę. Ale są to po większej czę- 
ści bezbarwne odblaski wrażeń i rozumo- 
wań, które pod wpływem dzieła powstają 
w głowie wraźliwego czytelnika, że jak 
gdyby tchnięty jakimś duchem, zaczyna 
on nagle mówić, a raczej powtarzać, upięk- 
szać i rozwadniać cudze myśli i uczucia. 
Albo są to długie spory, skazane na to, że 
pozostaną bez odpowiedzi, przewlekłe ka- 
zania i nauki moralne, a czasem nawet 
urągowiska i napaści. Praca p. Sobeskie- 
go nie jest pismem polemicznem, zaliczył- 
bym ją raczej do kategoryi tak zwanych 
utworów odtwórczych. Podaje w niej au- 
tor skrót powieści Żeromskiego, a opowia- 
danie swe przeplata filozoficznemi uwaga- 
mi, i bardzo pięknemi nieraz tyradami na 
przeróżne tematy, nawiązuje do nich swe 
spostrzeżenia, to znów okrzykami współ- 
czucia dla Ewy i oburzenia na życie pod- 
kreśla silniejsze momenty powieści; upięk- 
szając jednak w ten sposób dzieło Żerom- 
skiego, nie czyni mu krzywdy, ale trudzi 
się bez zbyt widocznego celu. 

Stefan Gacki. 


„Tygodnik Mód i Powieści". 


„Tygodnik Mód i Powieści*, najtańsze 
i najbardziej rozpowszechnione polskie pi- 
smo dla kobiet, wstąpił na drogę całkiem 
prawidłowego i celowego rozwoju, uwzglę- 
dniającego nadewszystko stronę praktyczną 
we wszystkich działach gospodarstwa ko- 
biecego i pracy domowej. Niezmiernie ni- 
zka cena prenumeracyjna (4 rb. rocznie) 
kwalifikuje to pismo nawet dla uboższych 
pracownic: znajdą one w niem prawdziwą 
pomoc i podręczne wskazania, sowicie opła- 
cające się. Bo oto poza rozszerzeniem 
wszech działów wiadomości praktycznych, 
„Tygodnik Mód i Powieści* w roku 1909 
postanowił podwoić liczbę tablic krojów, 
dołączając również kolorowe plansze z mo- 
dami paryskiemi, wzory robót praktycznych, 
haftów i t. d. Działy pracy społecznej, 
ogrodniczej, gospodarczej, kuchni dyetety- 
cznej (świeżo wprowadzony dział kuchni 
jarskiej) opracowywane przez siły zawodo- 
we. Powieść i utwory poetyckie dopeł- 
niają, jak wdzięczny ogród, to całe gospo- 
darskie obejście itereny pracy. Kierownic- 
two, oddane w ręce powołane i umiejętne, 
zapewnia pismu najżywotniejszą działalność 
i wciąż nowe postępy. „Tygodnik Mód* 
staje się najobszerniejszem pismem mód, 
przy najniższej opłacie. Na początku roku 
1909 „Tyg. Mód i Powieści” zapowiada 
dłuższy utwór Elizy Orzeszkowej. 


Paflwą [72 


Felieton warszawski. 


Burza rewolucyjna, która wstrzą- 
snęła naszym krajem, zostawiła ślady 
głębokie. Niektóre z ran zewnętrz- 
nych poczynają zabliźniać się i goić. 
Organizm społeczny odczuwa jednak 
wciąż perturbacye wewnętrzne. 

Nerwy przywykły do wrażeń moc- 
nych. Normalne, porządne życie wy- 
daje się filisterską wegetacyą. W po- 
wieści i noweli, na mównicy odczyto- 
wej poruszane są swobodnie kwestye 
i tematy, które dawniej, nawet przy- 
strojone płaszczem z liści figowych, 
byłyby uważane za nieprzyzwoite. 
„Dzieje grzechu* Zeromskiego powo- 
łały pod broń armię młodych grzesz- 
ników płci obojga. Redakcye pism nie 
zawsze są w stanie obronić się tej in- 
wazyi... Jakże odmówić najbardziej 
obiecującym zpośród młodych pisa- 
rzy drukowania ich utworów? 1l czy 
najdoświadczeńszy redaktor jest za- 
wsze w stanie odkryć truciznę, spowi- 
tą w wonne kwiaty prawdziwego ta- 
lentu? 

Ta trucizna rozpusty, wypaczenia 
pojęć etycznych i deprawacyi obycza- 
jów zieje ze wszystkich stron. Hur- 
towy i detaliczny handel pornografią 


kwitnie. Cóż z tego, że raz gdzieś 
policya zdecyduje się położyć swe 
veto? Posłuchajcie tylko tytułów ksią- 


żeczek, które wykrzykują na ulicach 
dziesięcioletnie chłopaki! Zajrzyjcie póź- 
niejszym wieczorem do pewnych kine- 
matografów! Zapytajcie się, jaki na- 
strój panuje nad ranem w t. zw. kaba- 
retach! 

W „Kuryerze Polskim“ Ludwik 
Straszewicz ze zwykłym sobie szlachet- 
nym zapałem wystąpił przeciw temu 
zalewowi pornografii i rozpusty, który 
coraz szerszem pierścieniem obejmuje 
Warszawę. Społeczeństwo musi pod- 
jąć akcyę ochronną, zwłaszcza że na 
tych, co się nami pod innemi wzglę- 
dami tak frasobliwie opiekują, w tej 
mierze na opiekę niewiele można liczyć. 

Nie łudźmy się jednak, aby wiel- 
kiemu, blizko milionowemu miastu mo- 
żna było zapewnić liliową czystość 
obyczajów! Ządać tego, co nie da się 
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pogodzić z życiem i z warunkami ży- 
cia miasta-olbrzyma, to byłoby wszczy- 
naniem bitwy, z góry przegranej. 


k * 


Jedną z plag Warszawy stały się 
restauracye nocne, które przyjęły egzo- 
tyczną nazwę kabaretów. Są to mniej 
lub więcej (raczej więcej) ordynarne 
tingel-langle. Tego rodzaju miejsca 
zabaw muszą istnieć wszędzie. War- 
szawskie  cafóe-chanłant posiadają 
wszakże cechy, różniące je wybitnie 
od zagranicznych. Naprzód, aby uchro- 
nić się od płacenia szóstej części na 
rzecz teatrów, nie pobierają żadnej 
opłaty wejścia. W jaki sposób regu- 
lują swe wydatki na popisy arty- 
stów? Podnoszą ceny zakąsek i trun- 
ków, nęcą publiczność  bezpłatnem 
wejściem, aby tem snadniej obedrzeć ją 
przy rachunku. Ale mniejsza o to 
obejście praw obowiązujących, które 
zdaje się popierać zarząd akcyzy. Ba- 
rany są od tego, aby je strzyżono. 

Cafće-chantant zagraniczne roz- 
poczynają i kończą swe przedstawie- 
nia równocześnie z teatrami. lch imi- 
tacye warszawskie otwierają „gościn- 
ne* podwoje dopiero przed północą, 
a widowiska w nich trwają do 3-ej 
w nocy i później. Odnośne władze, 
strzegące tak pilnie normalnych godzin 
handlu, uważają widocznie, iż te noc- 
ne godziny są normalnemi dla szan- 
sonistek i kuplecistów. 

Lecz gdy trzecia wybije, gdy wy- 
czerpie się obfity, choć nad wyraz 
nędzny, program,—czyż koniec przy- 
jemnościom? Wcale nie. Teraz do- 
piero poczyna się zabawa prawdziwa. 
Nawet nie przerywa jej podobno chwila, 
gdy światła elektryczne gasną. Na 
stolikach zapalają się świece, półmrok 
wywołuje nastrój jeszcze bardziej pod- 
niecony, strzelają dalej butelki szam- 
pana, drą powietrze piski rozuzdanych 
„artystek“ i „nieartystek*. 

Być może, iż tego rodzaju nocne 
lokale istnieją w Moskwie. Tam pa- 
nują inne obyczaje, których nie mamy 
ochoty naśladować. Pewnem jest je- 
dnak, że nie istnieją nigdzie za grani- 


cą—przynajmniej w takiej stosunkowo 
liczbie, jak w Warszawie. Powstały 
zaś i rozmnożyły się dopiero w ostat- 
nich paru latach. 

ko * 

Opinia publiczna musi domagać 
się, aby w tych anormalnych stosun- 
kach raz uczyniony został porządek. 
Przedewszystkiem  koniecznem jest 
przeprowadzenie rozdziału między re- 
stauracyami a cafće-chantant. Restau- 
racya jest lokalem publicznym, do któ- 
rego przychodzi się jeść. Przy jedze- 
niu co najwyżej może przygrywać 
orkiestra. Wszelkie inne widowiska 
powinny być dozwalane tylko tym 
przedsiębiorcom, którzy posiądą spe- 
cyalne koncensye na zakładanie ca/ce 
chantant. Oczywiście nie należy być 
zbyt pochopnym do udzielania takich 
koncesyi. 

Następnie zaś — przedstawienia 
w tingel-tanglach powinny odbywać 
się w godzinach normalnych, t. j. 
w czasie, przeznaczonym dla widowisk 
teatralnych. W żadnym razie widowi- 
sko nie powinno trwać dłużej, jak do 
l-ej w nocy. 

Miasto tak wielkie, jak Warszawa, 
nie może się obejść bez paru restau- 
racyi, otwartych w nocy.  Restauracye 
same nie powinny jednak pod żadnym 
pozorem mieścić się w lokalach tin- 
glów. 

Tej sanacyi należy się energicznie 
domagać. Potrzebna jest nieodzownie. 

„.Jeden ze spekulantów tinglo- 
wych zwrócił się do władz z prośbą 
o udzielenie mu pozwolenia na urządza- 
nie kilka razy w tygodniu balów noc- 
nych. I wiecie, jak motywował swą proś- 
bę? Chęcią dostarczenia publiczności 
„zdrowej rozrywki po pracy...“ 

Redivivus. 
AmA 


Dyabeł łańcucki. 


Przed pierwszem przedstawieniem 
„Smoczego gniazda'' w Warszawie. 


Wszystkich awanturników, grasują- 
cych naziemiach rzeczypospołlitej, a któ- 
rych pamięć krwawo zapisana w po- 
daniu, a wybladłym inkaustem w aktach 
spółczesnych, trwa po dzień dzisiejszy, 
przewyższa Stanisław Stadnicki, zwany 
Dyabłem. 

Góruje on nad innymi potęgą 
swych namiętności, nieugiętym egoi- 
zmem, politycznem zabarwieniem awan- 
turniczego żywota. Jest uosobieniem 
wad, toczących owoczesną szlachtę, 
która rodziła się na conquistadorów, 
a kończyła na rozbijaniu po gościńcach 
spokojniejszej braci i grabieży kup- 
ców, wzorem niemieckich zanbrylterów. 
Choć go dyabłem nazwano, nie ma 
w sobie demonizmu; warchoł, pieniacz, 
ciągle się prawem zasłania, a sam je 
depce bezczelnie; pozbawiony wszel- 
kich skrupułów,  deklamuje  górnie 
o cnocie; ciągle pozując na skrzywdzo- 
ną ofiarę, sam krwawej szabli z dłoni 
nie wypuszcza. Ucieka się pod opie- 
kę prawa, a wymierza je sobie samo- 
wolnie na czele bandy węgierskich 
sabatów i hajduków. Łoziński powia- 


da o nim: „cała taktyka tego straszne- 
go człowieka polega natem, aby gwałt 
robić prawem, prawo gwałtem*. A oto 
co mówi o nim głos spółczesny: „Taka 
była pertersisszma Stadnickiego na- 
tura, że choć był omnis divini et hu- 
mani juris contemptor, nigdy jednak, 
z kimkolwiek w nieprzyjaźń zaszedł, 
terminu prawnego żadnego nie opuścił 
i owszem prawo sam zawsze przewiódł 
iono mając, wielu ludzi z majętności 
wyzuwał i pod prawem najchytrzej- 
szych zdrad najwięcej zażywał.“ 
Kiedy sobie Stadnicki zagiął parol 
na kogo—a toczył ustawiczne wojny 


z Ligęzami, Wapowskimi, Ostrogskimi, 


Stanisław Stadnicki (Dyabeł łańcucki). We- 


dług portretu w muzeum Lubomirskic 


Pileckimi, Drohojowskimi, Korniaktami, 
Opalińskimi—nie omieszkał zachować 
pozorów rycerskich; zanim broń pod- 
niósł do ciosu, przesyłał ofierze swej 
odpowiedź i kazał ją przez wożnego 
w grodzie oblatować; swemu zdfima- 
tura nadawał zazwyczaj cechę śre- 
dniowiecznej romantyki: oto zanim wy- 
padł z łańcuckiego zamku na czele 
bandy, prowadzonej na rozboje, sam, 
jak wicher, przelatując na koniu przed 
dworem wyzwanego, wymierzał w drzwi 
z łuku czarną strzałę. 

A co zapowiadał tem, dowiaduje 
my się z posłanej Korniaktom odpo- 
wiedzi, której nie omieszkał osobiście 
zanieść do aktów grodzkich przemy- 
skich. „Ja, Stanisław Stadnicki ze Zmi- 
grodu, na Łańcucie starosta zygwulski, 
tobie, Konstanty Korniakt, oznajmuję to, 
że czyniąc dosyć prawu pospolitemu, 
posyłam ci odpowiedź przez dwóch 
szlachciców, na imię Stanisław Tym- 
kowskiego i Balcera Dmochowskiego 
i woźnego Marcina Skoczylasa: iż Ty, 
nie umiejąc uważać sobie stan zacny 
szlachecki polski, ważyłeś się tego, 
targnąć na honor mój, przeto się mnie 
strzeż na wszelkiem miejscu: chodząc, 
śpiąc, jedząc, pijąc, w domu, w dro- 
dze, w kościele, w łaźni, bo się tej 
krzywdy na tobie mścić będę i da Pan 
Bóg na gardle twem usiędę. Dan 
w Lublinie, die vigestima Mai, 1605.“ 

Jednak pomimo pozorów rycersko- 
ści, rozejm czyli t. zw. słanie, propo- 


zycya polubownego sądu, czyli, jak 
naówczas mawiano, przyjacielskiego 


wynalazku, służyły Stadnickiemu jeno 
za środek do uśpienia czujności ad- 
wersarza. Najmniejszych skrupułów 
nie miał nigdy i bezlitośnie korzystał 
z okazywanego mu zaufania. Nie prze- 
szkadzało to jednak panu staroście zy- 
gwulskiemu, z chwilą, gdy z prześla- 
dowcy stawał się prześladowanym, bła- 
gać kornie możniejszych o ratunek, 
o pośrednictwo i instancyę do króla, 
przerzucając się odrazu z zuchwalstwa 
do pokory. A z jaką enfozą potrafił 
grać rolę Katona: „Na gościńcu mie- 
szkam: radniej bym zamek mój ze 
szkła miał, niźli z muru, żeby każdy 
widział cnotliwe życie moje“. Kiedy go 
zawiedziona ambicya przejęła złością 
na króla, pisał: „Zem nie wojewoda, 
to przyczyna, żem cnotliwy*. A kiedy 
przez góry samborskie przekradała się 
banda węgierskich sabatów, którzy na 
jego żołdzie, pod jego przewodem kraj 
pustoszyć mieli, zdobywał się jeszcze 
na odwagę pisania w liście do sena- 
torów: „O sprawiedliwość tylko, nie 
w Turczech, ani u Gaborego, ale na try- 
bunale stoję“. 

Kulturą umysłową nie różnił się 
Stadnicki od współczesnej mu szlachty. 
Jak dowodzą jego listy, pisał biegle po 
polsku, umiejętnie operował łacińskie- 
mi cytatami, przytem werwa i osobiste 
zacięcie nadawały tym listom barwę 
i silniejszy akcent wymowy. 

Rycerskie ostrogi zdobywa sobie 
Stadnicki niepospolitą  walecznością, 
jako młody rotmistrz, podczas wypra- 
wy gdańskiej... Pisze o tem Paprocki 
„pod Gdańskiem w roku 1577 z Niem- 
cy w harcu pojedynkiem czyniąc, nie- 
przyjaciołom króla pana swego był silen, 
tylko co mu konia pod nim zabito, 
gdy ludzi na zasadzkę przywodził*. 
W wyprawie moskiewskiej króla Stefa- 
na zawsze szedł na przedzie, zwłaszcza 
pod Pskowem odznaczył się wielkiem 
męstwem. Paprocki zapisuje, jak przy 
nieudanym szturmie polaków, Stadnic- 
ki kazał zsiąść z koni swoim trzystu żoł- 
nierzom i szedł sam „przed wszystki- 
mi naprzód, tuż przed oczyma hetma- 
na Zamoyskiego“, a „okrutnie potłu- 
czon* poległby nie wątpliwie, gdyby 
nie pomoc trzech towarzyszów. 

Ale po wojnie wzięła w Stadnic- 
kim górę nad szlachetniejszemi instyn- 
ktami zawiedziona miłość własna—i kie- 
dy mu się dostało 1000 złotych rocz- 
nej dotacyi czyli t. zw. jurgieltu, przy- 
jął to niewdzięcznie i nie krył się 
z niezadowoleniem. 

Było to zapowiedzią Byczyny, któ- 
ra imię jego zniesławiła na całym 
obszarze ówczesnej Polski. 

Odtąd na żywot Stadnickiego zło 
żył się szereg zuchwałych burd i gwał- 
tów, zakończonych katastrofą. W star- 
ciu z kozakami Opalińskiego, pod Tar- 
nawą, śmiertelnie ranny, spadł z konia 
na ziemię, ale żył jeszcze. Dopadli 
go kozacy i dobili, przeszywając ciało 
szablami na wylot. Odcięto mu zaraz 
głowę i zaniesiono w tryumfie Opaliń- 
skiemu. 

Władysław Łoziński, na którego 
znakomitej pracy o Stadnickiem, szkic 
niniejszy opieramy, tak go charaktery- 


„Antygona” Sofoklesa w teatrze Wielkim 


zuje: „Tak skończył Stanisław Stadnic- 
ki, starosta zygwulski. W ucieczce, 
bez honoru walki, śmiercią niechlubną, 
z nikczemnej dłoni kozackiej zginął 
człowiek, który rodem, fortuną, dziel- 
nością rycerską, talentem, rzadką ener- 
gią życia i czynu powołany był do 
najświetniejszej w Polsce roli, a namięt- 
nością, bezprzykładnym egoizmem, in- 
stynktem okrucieństwa, pogardą wszel- 
kich praw, duchem przewrotności, czy też 
może chorobliwą manią złego—bo któż 
rozwiąże czarną zagadkę tej duszy? 

stał się potwornem zjawiskiem swego 
czasu, chorążym buntu i swawoli, in- 
karnacyą wszystkiego, co było najgor- 


szego w Polsce. Z rycerza zbójca, 
z obywatela zdrajca, z „polskiego 
Decyusza'* łańcucki Dyabeł, z Łań- 


cuckiego Dyabła „niecny Katylina' 
człowiek ten grozą swego imienia wy- 
pełniał całą Polskę, był, rzec można, 
jednem z jej nieszczęść publicznych, 
tak jak był ciężkiem nieszczęściem ca- 
łych ziem i województw, z najcięższem 
nieszcześciem własnego domu i włas- 
nego potomstwa“. 

PAN Wir. 


Z teatrów warszawskich 


Popis szkoły „Aplikacyjnej” 
w Warszawie. 
Uczniowie szkoły dramatycznej, istnie- 


iącej przy teatrach warszawskich, a założo- 
nej przez p. Kaz. Zalewskiego, zaprezento 


„Antygona w interpretacyi szkoły aplikacyjnej. 


wa siilę publicznie w „Antygonie*, Sofo- 
klesa. Jeśli wziąć pod uwagę krótki okres 
istnienia szkoły aplikacyjnej, to debiut ten 
nie wypadł Źle: przedstawienie ujawniło 
kilka młodych osób obojga płci, posiadają- 
cych korzystne warunki sceniczne. Należą 
do nich niewątpliwie panie: Schillingowa i 
Broniczowa, oraz pp. Zbucki, Bretsch i pa- 
ru innych. Czy jednak nie pospieszono 
się zanadto z tym publicznym występem 
szkoły? Czy nie lepiej było poczekać, aż 
się wyrobi pełniejszy zespół młodych sił? 
Dla powagi szkoły byłoby to może le- 
piej, gdyż obsada niektórych ról zdradzała 
rażące braki. 

Tak, ale między młodzieżą szkoły 
aplikacyjnej jest wiele jednostek niezamo- 
żnych, które z tego przedstawienia zaczer- 
pną środki do dalszego kształcenia się 
w sztuce dramatycznej SŁ. 


TEATR MAŁY: „Podpory społeczeństwa”, 
sztuka w 4 aktach Henryka Ibsena. 
Dramat ten, pochodzący z pierwszej 

epoki twórczości Ibsena, nie jest obcym 

publiczności warszawskiej. Wystawił go 

teatr „Rozmaitości“ jeszcze w 1877 r., 

grali go później „Miłośnicy“. Dyrekcyi 

Teatru Małego tylko przyklasnąć można, 

że wznawia ten utwór, w którym talent 

autora „Heddy Gabler“ zostaje jeszcze 
widocznie pod wpływem techniki fran- 
cuskiej, który jednak przykuwa uwagę 
widzą Śmiałością poruszonej tezy, głę- 
bią charakterystyki osób i umiejętnem 
prowadzeniem akcyi. Na zmurszałych 
podstawach nie można wznosić budowli; 
życie, oparte nafałszu i obłudzie, grozi 
katastrofą. Tę myśl przeprowadza Ibsen 


ss 
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w swym dramacie, każąc bohaterowi 
swemu przyznać się do popełnionych 
win, oczyścić się przez spowiedź pu- 
bliczną. Podobną tezę podjął później 
„inny tytan Północy * Leon Tołstoj „w Po- 
tędze ciemnoty...* 

Sztuki Ibsena wymagają pierwszo- 
rzędnych artystów. Pan Tarasiewicz, który 
zastępuje obecnie w kierownictwie ar- 
tystycznem p. Gawalewicza, nie mo- 
gąc zapewnić „Podporom społeczeń- 
stwa“ właściwej obsady, położył 
główny nacisk na reżyseryę. Więc 
choć pojedyńcze role nie stały na od- 
powiednim poziomie, całość wypadła 
dobrze, sceny zbiorowe szły z rzetelną 
składnością. Z pośród artystów na wy- 
różnienie zasłużyli: pp. Pytlińska i Ja- 
necka, oraz p. Orliński. Sk. 


TEATR NOWOŚCI: „Krysia leśniczanka“, 
operetka w 3-ch aktach. Libretto B. Buch- 
bindera, muzyka J. Jarno. 


Nieskończony szereg jubileuszowych 
hołdów na cześć cesarza Franciszka 
Józefa byłby niezupełnym, gdyby zbra- 
kło wyrazu uznania ze strony lekkiej 
muzy wiedeńskiej. Pan Jarno podjął 
się tego zadania. Stworzył c.-k. jubi 
leuszową operetkę, której leit-motii 
„O,cesarzu!* długo będzie kołysał do 
walca urocze wiedenki o pełnych 
piersiach i wiśniowych ustach. 

Historya platonicznych amorów re- 
zolutnej leśniczanki z sentymentalnym 
cesarzem Józefem Il jest w miarę 


ckliwa i naiwna. 
Brakuje jej trochę 
żywszego humoru. 
Być może zresztą, 
iż p. Redo zbyt se- 
ryo pojął swą rolę: 
grał prawdziwego 
cesarza, kiedy li- 
brecista myślał tyl- 
ko o operetkowym. 
Muzyka p. Jarno 
czyni miłe wraże- 
nie: słucha się jej, 
jak dobrze zna- 
nych, starych me- 
lodyi. Ale—trzeba 
prawdę powiedzieć 
— tej operetce za- 
pewni powodzenie 
nie libretto, ani 
muzyka: zapewnije 
wystawa, nad wy- 
raz wspaniała, i re- 
żyserva, wyjątko- 
wo staranna. De- 
koracya do dru- 
giego aktu, przed- 
stawiająca wnętrze 
pałacu, należy do 
najpiękniejszych, 
jakie można było 
oglądać dotąd w 
teatrach werszaw- 
skich. Słusznie 
też publiczność 
warszawska na pre- 
mierze wywoły wa- 
ła p Ludwika Sli- 


wińskiego, reżyse- 
ra teatru Nowosci, 
Z wykonawców 
wyróżnia się bardzo pochlebnie p. Ka- 
wecka, która nie tylko ślicznie śpiewa, 
lecz i gra z rzetelnym humorem i werwą. 
SĄ 
m zna im sód 


25 lat pracy kobiecej...  : 


P. Aniela Poznańska, współpracowni- 
czka firmy ban- 
kowej H. Wa- 
welberga, była 
jedną z najpier- 
wszych u nas 
kobiet, które pod 
wpływem nie ty- 
le haseł pięk- 
nych emancy- 
pacyi, ile żelaz- 
nej konieczności, 
wstąpiły na dro- 
gę biurowej pra- 
cy. Jubilatka by- 
ła pierwszą u 
nas kobietą, któ- 
ra tę biurową 
pracę zdobyła 
sobie w insty- 
tucyi bankowej. 
Do firmy, gdzie pracuje i gdzie ją cenią, 
wstąpiła dnia 3 stycznia 1884 roku. 


Aniela Poznańska. 


Królowa klejnotów. 


Młoda księżna Westminsteru jest szczę- 
śliwą posiadaczką najwspanialszych na 
świecie klejnotów. Wielki starożytny dya- 
ment Neska w kształcie trójkąta, za który 
możnaby kupić niezły klucz z folwarkami, 
zdobi nieraz jej kształtną i młodą szyję. 
Chętniej atoli księżna wkłada drogie ka- 


Rok III. Ne 51 z dnia 19 grudnia 1905 r 
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Akt,l-szy. Cesarz Józei Il (p Kredo) poznaje w lesie piękną Krysię 
Leśniczankę (/ 


Kawecka). 
mienie, ujęte w kształty nowszej roboty ju- 
bilerskiej. Ulubioną jej ozdobą jest wiel- 
ka ruchoma wstęga brylantowa, której dru- 
ga strona lśni najcenniejszemi rubinami. 
Posiada też księżna wspaniałą trójkoronę 
z najrzadszych i najpiękniejszych staroży- 
tnych rubinów, których wartość jest w sta- 
nie przyprawić o zawrót głowy niejednę 
wielkopańnską strojnisię. Księżna w przy- 
braniu swych klejnotów jest dziś najcen- 
niejszą kobietą na świecie: istny skarbiec 
ruchomy, ożywiony. 


| 


Księżna Westminsteru, posiadająca najpięk- 
niejsze na świecie brylanty. 


W szponach lwa. 


Strasznego i niezwykłego zdarzenia 
był widownią przed paru tygodniami cyrk 
braci Richterów w Humaniu. Oto zawo- 
dowy pogromca zwierząt—rosyanin, wystę- 
pujący pod mianem przybranem Voya 
niego, wchodzący zazwyczaj do klatki 
i popisujący się tresurą z lwem, hyenami, 
dwoma niedźwiedziami i dwoma dogami, 
zauważył od paru dni, że lew jego jest 
rozdraźniony i niechętnie, ze złością speł- 
nia rozkazy. Mimo to, podczas przedsta- 
wienia, p. Voyani wszedł do klatki, gdy 
lew znajdował się sam—i rozpoczął popis 
tresury. „Romeo“ — tak bowiem zwał sie 
ów lew—po kilku skokach odmówił po 
słuszeństwa. P. Voyani uderzył go batem 
i wypalił z rewolweru ślepym ładunkiem 
Wtedy lew ze strasznym rykiem skoczył 
na niego, przycisnął do prętów klatki, 
chwycił pazurami za twarz, zdarł ciało 
uderzeniem łapy łamiąc kilka żeber, od- 
rzucił go na środek i sam przywarował. 
W cyrku zaległa dziwna cisza, — wszyscy na 
razie mniemali, że to, co się dzieje, należy do 
programu... Naraz ciszę rozdarł krzyk 
straszny: to żona pog omcy, zrozumiawszy 
svtuacyę, przedzierała się z krzykiem ku 
klatce. Powstał popłoch nie do opisania. 
Pogromca, leżąc pod rozjuszonem zwierzę- 
ciem, strzelił kilka razy. Nadbiegli ofice- 
rowie i poczęli osypywać Iwa kulami z re- 
wolwerów. Wtedy lew porzucił ofiarę, 
rzucił się, jak wściekły, na kraty, próbując 
wyskoczyć. Poczęto uciekać w przeraże- 
żeniu. Panie mdlały i spazmowały. Po 
chwili wreszcie raniony lew, brocząc krwią, 


Pogromca zwierząt, p. Woyani, „poszarpany 
przez Iwa w cyrku humańskim. 


powlókł się do drzwiczek swej 
wszedł do niej i tam zdechł w godzinę 
później. Nieszczęśliwy pogromca, zabrany 
do szpitala, zmarł na drugi dzień w nocy 
z zakażenia krwi. 

Fotografia nasza przedstawia 
z twarzą, rozdartą szponami Iwa 
Homel. 


klatki, 


ofiarę 


Nowy marszałek z Sejmu Rzeszy niem. 


a 


Hr YStolberg-Wernigerode. 


Byli członkowie różnych skrajnych partyi, potem na usługach policyi: w pierwszym rzędzie 

siedzącym —drugi: Fremel-«at, trzeci—brat Fremla 

Szy od lewej strony -szwagier Fremiów — powieszony przez Fremla-kata. 

b. członkowie skrajnych partyi, następnie szpiedzy, potem członkowie partyi 
s«ończyli na szubienicy 


Z tragicznego odmętu. 


Fremel — kat łódzki. 


Kiedy spotykamy czasem w histo- 
ryi postacie, będące zaprzeczeniem sa- 
mem ludzkości, istoty żyjące tylko 
złem, których każda myśl jest podłą, 
każdy oddech nieczysty— ogarnia nie- 
jednego wątpliwość: 

— Czy tacy ludzie są możliwi?... 

Dlaczego tacy ludzie mieliby być 
niemożliwi? Wątpliwości przychodzą 
tym optymistom, którzy w sobie wy- 
robili o człowieku. jako o typie, po- 
jęcie, wzorowane więcej na ideałach, 
aniżeli na rzeczywistości i obserwacyi. 
Tacy optymiści powiadają: 

Nie. są rzeczy. do których na- 
tura ludzka nie jest zdolna. 

Ci jednak, co, jak my niedawno, 
przeżyli rewolucyę, pełną okropności 
tak wielkich, że tylko  zdrętwienie 
mózgu ocalało nieraz od rozpaczy 
i obłędu, nie mogą się bynajmniej po- 
chwalić, iż wiedzą, do czego nalura 
ludzka nie jest zdolna 

Zaprzeczeniem prawdy, jakoby natu- 
ra ludzka w złem, w złem na zimno, nie 
podniecanem nienawiścią, dojść mogła 
do jakiejś granicy, której przesiąpićby 
nie była już w stanie, są setki złoczyń- 
ców rewolucyi, z których najgłośniej- 
szej sławy doczekał się młodzieniec 
łódzki, Fremel. 

Był czas, że Łódź drżała na odgłos 
tego nazwiska. 

Ponura sława tego człowieka do- 
szła i do Warszawy. Wypytywano 
łodzian o tego nieszczęśnika. W braku 
dostatecznych informacyi dotwarzano 
sobie legendy. | ostatecznie nazwisko 
Fremla stało się synonimem zdrady, 


W drugim rzędzie: pierw- 


nie cofającej się przed niczem 
rzącej się, jak zły żywioł, jak ogień 
rozszalały, trawiący wszystko, co tylko 
zdoła pochłonąć. 


Pragnę ‘my czytelnikom 
najwięcej informacyi 

Od dawna poszukiwaliśmy 
Najpewniej- 
akty sądowe i śledcze— nie 


źródeł tych informacyi. 


mogły być dla nas dostępne. To też kie- 
dyś dopiero, za lat dziesiątki, historyk 
rewolucyi, opierając się na dokumen- 
tach urzędowych, wykreślić będzie 
w stanie ostatecznemi rysami tę zło- 
wrogą postać. My musieliśmy posłu- 
giwać się tylko częściowo różnemi do- 
kumentami, z których najwymowniejsze, 
jakich aparat fotograficzny dostar- 
czył, podajemy dziś czytelnikom. Wy- 
pytywaliśmy łodzian, którzy znali 
Fremla osobiście, jego kolegów szkol- 
nych, jego towarzyszów z bojówki — 
krewnych jego ofiar. 

Co się dało zrobić w tej sprawie, 
tośmy robili. Musieliśmy posługiwać 
się, oczywiście, i tem, „co mówią“, a więc 
elementami wieści publicznej, tak łatwo 
zamieniającej się w legendę, której 
sprawdzić nie podobna. Ale zadanie 
dziennikarza, którego obowiązuje prze- 
dewszystkiem pośpiech, innem jest, 
aniżeli zadanie historyka, który posiada 
tyle czasu ile mu potrzeba, i którego 
obowiązuje ścisłość. Pragniemy zado- 
wolić dziś ciekawość czytelników „Świa- 
ta* przy pomocy tych środków, jakie 
współczesnemu pismu w kraju na- 
szym są dostępne. Środki te wyczer- 
paliśmy. 


Lata szkolne Fremla. 


Pochodził z rodziny niemieckiej, 
oddawna w Łodzi osiadłej i o tyle 
spolonizowanej, iż w rodzinie mówio- 
no łatwo i na przemiany obu języ- 
kami. Chodził do szkoły rzemieślni- 
czej łódzkiej, gdzie uczniem był śred- 
nim. I nim, i bratem jego młodszym 
opiekował się stryj, właściciel znanej 
restauracyi łódzkiej, gdzie się dobrze 
bawiono. W szkole uchodził Fremel 
za kolegę wesołego i nawet dobrego. 

Jeden z kolegów jego opowia- 
dał nam: 

Ja np. ufałem mu zupełnie. 
Zwierzaliśmy sobie różne sekrety na- 
wet. Ale jakiś instynkt niewiadomy 
chronił mnie od wprowadzenia go do 


na powieszenie 


N 
w. 


GRUPA POWIESZONYCH. Skazanych niedawno 8 osób za różne napady bandy- 
Fotograf s ę spóźnił 
już wisiało na szubienicy. Zrobiono więc fotografie tylko sześciu. 


Gdy przybył dla dokonania zajęć, dwóch 


naszego domu. I rodzice, i siostry 
wiedzieli, że Fremel jest moim „przy- 
jacielem*; a nawet raz czy dwa, kiedy 


Fremel wywołał mnie z domu, sam 
zostając na schodach, matka powie- 
działa mi: „czemu ty Fremla nie za- 


prosisz tu? co to za wystawanie na 
schodach?!* Czemu go nie poprosiłem 
nigdy do nas? Sam nie wiem. Coś 
wstrzymiywało mnie od tego. 

— Czy był to ambitny chłopiec? 

— Eh, nie! Żywy był, ruchliwy, 
znał doskonale Łódź, różne sfery, różne 
zakątki, a zwłaszcza, jak to mówią, 
różne dziury. Chwalił się tem i popi- 
sywał. Lubił nas prowadzić „tam, 
gdzieśmy nigdy jeszcze nie byli“. 
Zwykle wypłacał się z długów dro- 
bnych, jakie zaciągał na prawo i lewo, 
tem właśnie, iż pokazywał nam coś, 
„czegośmy jeszcze nie widzieli“. O od- 
daniu pieniędzy zapominał. Sprytny 
był, to pewna. Umiał odrazu nawią- 
zać rozmowę z kimś nieznajomym i to 
poufale; umiał wejść w nieznane towa- 
rzystwo i tam zachowywać się, jak 
„Swój“. Ale tchórz był straszny. Le- 
dwie zobaczył gdzie pięść, albo nawet 
zmarszczenie, już go tam nie było. 


Rewolucya napełnia go ambi- 
cyami. 

Znajomi i koledzy Fremla niemało 
się Ździwili, dowiedziawszy się, że 
nietylko wstąpił on do „bojówki“, ale 
że został nawet dość wysokim dygni- 
tarzem pepeesowskim. 

Nie posądzano Fremla o idee. 
Widziano w nim raczej gatunek „lo- 
dzermensza”*, obojętnego na sprawy 
publiczne, dbałego zaś o to, aby się 
często i dobrze rozerwać. 

Prawdopodobnie jego spryt w od- 
krywaniu wszystkiego nowego, co się 
działo w Łodzi, naprowadził go na 
ślady organizacyi pepeesowskiej, a zna- 
jomość stosunków miejscowych uczy- 
niła go użytecznym. Mówiono nam, 
że jego blizkie stosunki z „knajpą* 
stryja Fremla dały mu znajomości po- 
licyjne, które zużytkowywał w interesach 
partyi. Zresztą tajemnica okrywa do- 
tąd te fakty i czyny, które wyrobiły 
Fremlowi tak wybitne stanowisko 
w partyi. 

Stał się przywódcą „bojówki“. 

Rzecz dziwna, towarzysz Fremla 
z owych czasów, z którym się ze- 
tknęliśmy, opisywał nam determinacyę, 
śmiałość i odwag:: jego. Z trudnością 
to na razie umieliśmy pogodzić z tem, 
co nam mówiono o tchórzostwie Fremla. 
Ale w gruncie rzeczy te rysy, po na- 
myśle, nie okazały się sprzecznemi. 
Tam, gdzieszło o stawienie czoła jaw- 
nej groźbie lub napaści, Fremel ucie- 
kał; ale strzelać z zasadzki, namawiać 
do mordu, wysyłać innych „na robotę“, 
samemu stojąc zdaleka i bezpiecznie, 
jako kontroler—na to nie potrzeba od- 
wagi. To też ta śŚmiałość Fremla, 
o której nam mówiono, polegała pewno 
na podniecaniu innych do mordów 
i na mordowaniu samemn wtedy tylko, 
kiedy, uzbrojony w brauning i oto- 
czony towarzyszami, wykonywał „wy- 
rok śmierci* na jakiejś bezbronnej i nie- 
świadomej niebezpieczeństwa ofierze. 


POD SZUBIENICĄ. 


strony), 


Z bojowca szpieg. 

Bojowcy zamieniali się nierzadko 
na bandytów; brauning, włożony do 
ręki partyjnego człowieka, rychło zwra- 
cał się przeciwko pierwszemu lepsze- 
mu, kto miał trochę pieniędz. 

Fremel nie uniknie tego losu. Ion 
zostanie bandytą. 

Ale przedtem jeszcze wykonywać 
będzie rzemiosło szpiega. I wtedy to 
zyska sobie właśnie postrach i „sła- 
wę* największą. 

Kiedy represya spadać poczęła na 
Łódź coraz ostrzeji mocniej, Fremel 
zaraz się zachwiał. Był on zbyt zna- 
nym już, jako bojowiec; za jawnie chwa- 
lił się z tej godności; za lekkomyślnie, 
zbyt pysznie się potęgą swoją popi- 
sywał. 

I kiedy pierwsze oznaki spostrzegł, 
iż go poszukują, stawił się zaraz sam 
i uczynił propozycyę: 

- Ja wydam wszystkich. 

I począł wydawać. 


Wiedział wiele. Część dobrze, 
część źle, części się domyślał, część 
zgadywał. Mówił wszystko. Mówił 
z zaciętością, z zapałem, — oddając 


w ręce policyi tych przedewszystkiem, 
którzy mu ufali, i tych, cogo słuchali. 
Opowiadają, że wydał tysiące lu- 
dzi i że zgubił wielu niewinnych. 
Wrażenie w Łodzi było kolosalne, 
gdy rozeszła się wieść: 
- Fremel zdradza... 


ro 
zy 


Partya bandytów pod wodzą Włościańskiego (siódmy, od lewej 
Wszyscy powieszeni. 


Rozpoczęła się właśnie wtedy epo- 
ka aresztowań masowvch. Władze po- 
licyjne upadać zaczęły ze znużenia. 
Sądy wojenne miały robotę stałą. 

Fremel nie ograniczył się do roli 
denuncyanta. I na nowem stanowisku 
pragnął się odznaczyć. Sam asystował 
przy aresztowaniach; sam wskazywał 
tych, których wydawał; sam tropił tych, 
co się ukrywali, rozpoznawał tych, co 
się przebierali; odsłaniał kryjówki par- 
tyjne. Ukazywał się na ulicy zawsze 
otoczony konwojem, wyzywająco spo- 
glądał w oczy tym, co go znali. 

Niebezpieczeństwo w owym cza- 


sie stanowiło już to, że Fremel znał 
kogoś kiedyś osobiście, albo nawet 
z nazwiska. Wprawdzie gołe jego 


świadectwo nie mogło wystarczyć są- 
dowi, ale było ono wystarczające, aby 
sprowadzić podejrzenia i konieczność 
usprawiedliwiania się. 

Ów szkolny kolega, którego zda- 
nie wyżej przytoczyłem, mówił nam: 

— Ja nigdy się nie zajmowałem 
polityką. A jednak uważałem za naj- 
roztropniejsze wyjechać wtedy na parę 
miesięcy z Łodzi, dla uniknięcia przy- 
krości; a i wielu dawnych kolegów 
Fremla tak zrobiło. 


Brat Fremla. 

Młodszy brat Fremla poszedł śla- 
dami swego słynnego brata. I on 
wstąpił w swoim czasie do bojówki. 
I on opuścił ją, gdy rzemiosło to stało 


się wysoce niebezpiecznem. I on po- 
Szukał zajęcia lukratywniejszego, choć 


nie o wiele więcej spokojnego. I on 
został szpiegiem. 
Ale szerokość natury tego czło- 


wieka innego była rodzaju, aniżeli je- 
go brata. 

Był więcej ryzykownym, 
chciwym, nie dość ostrożnym. 

Czy przerzucił się na bandytyzm, 
jak uczynił to swego czasustarszy brat, 
czy oddał się na usługi władz, -— tru- 
dno to sprawdzić W każdym razie „par- 
tya“ wkrótce uznała go za szkodliwe- 
go i winnego... Na skutek wyroku par- 
tyjnego zgładzono go przed dwoma 
laty przy ul. Piotrkowskiej. 


Kat łódzki. 

Łódź nie miała swego kata. 

Wyroki sądu wojennego, skazują- 
ce delikwentów na powieszenie, nie 
mogły być wykonywane literalnie, bo 
nie było nikogo, ktoby chciał się 
podjąć rzemiosła katowskiego. Wy- 
prowadzano więc skazanych za miasto 
i tu, w lasku podmiejskim, na miejscu, 
które stało się tradycyjnem, rozstrzeli- 
wano ich przez żołnierzy. 

Wreszcie kat się znalazł. 

Był to ten sam starszy Fremel, któ- 
ry stał się postrachem Łodzi... 

Zgodził się on wykonać każdy 
wyrok. I to nie dla ocalenia własne- 
go życia. jak dotychczas kursowała 
wieść. O bandytyzm oskarżony i na 
śmierć skazany został szwagier jego; 
sam Fremel wprawdzie również miał 
sformułowane oskarżenie o rozbój; rów- 
nież był stawiony przed sądem wojen- 
nym; ale sąd z tego zarzutu go unie- 
winnił. Inne podobne nie są jeszcze 
przez sądy rozstrzygnięte. 

Katem został więc Fremel nie i» 
extremis, ale z dobrej woli. 


bardziej 


Fremel wiesza Włościańskiego. 

Zbój to był ohydny ten Włościań- 
ski, którego banda nietylko rabun- 
ków się dopuszczała, lecz i okru- 
cieństw. 

Skazany na śmierć, 
mu księdza nietylko brutalnie 
pchnął, ale i zelżył. 

Wyprowadzony na podwórze wię- 
zienne, nie przestawał miotać najordy- 
narniejszych słów na wszystkich 
i wszystko; od nienawiści aż ochrypł, 
jednak lżył dalej, ile mógł, swych to- 
warzyszy, sędziów, Świat cały. 

Kiedy stanął pod szubienicą, Fre- 
mel, zakładając mu stryczek na szyję, 
szepnął szyderczo: 

— Jeszcze trochę... 

I Włościański w paroksyżmie wście- 
kłości rzucał obelgi aż do chwili, 
gdy Fremel wyrwał mu zpod nóg 
drabinkę i gdy ciało zbója zadygotało 
w powietrzu. 


przy słanego 
ode- 


Fremel wiesza swego szwagra. 
Trudne zadania miał Fremel do 
wykonania, jako kat... 
Ale co dla tego człowieka było 
trudnego. 
Kazano mu powiesić 
dnia własnego szwagra. 
Ani się zawahał. 


pewnego 


Włożył tylko maskę na twarz do 
tej operacyi Oto wszystko, co w tej 
istocie drgnęło w takiej chwili. 


Pogłoska, iż Fremel powiesił 
własnego brata!.. 


Jest nieprawdziwą. W pewnych 
kołach łódzkich jeszcze dziś wierzą 
w jej wiarogodność. Zdołaliśmy jednak 
sprawdzić, że zbyt wiele przypisują te- 
mu człowiekowi. ińłodszy Fremel, jak 
to powiedzieliśmy, zginął przed dwoma 
laty z rąk „sędziów partyjnych“, przy 
ul. Piotrkowskiej N+ 15. Kiedyś zape- 
wne i ten straszny dramat zostanie w is- 
tocie swej i szczegółach odsłonięty. Lecz 
sam fakt, że mogła powstać wieść o 
egzekucyi młodszego Fremla -— przez 
starszego brata, — czyż nie daje mia- 
ry potworności tych stosunków? 


Fremel żyje. 


Wiadomość, która obiegła prasę na- 
szą, nie była dokładną. Fremel, słynny, 
historyczny już Fremel, wytwór rewo- 
lucyi, wytwór łódzkiego gruntu, żyje. 

Wiadomość o śmierci Fremla do- 
tyczyła jego brata młodszego, który, 
jak się zdaje, był bojowcem, szpiegiem 


i bandytą, który jednak musi w tem 
bogactwie wyjątkowych zajęć ustąpić 
sławniejszemu bratu, bo ten jeszcze 
i zajęcie kata dodać do wieńca swych 
zbrodni. 

Powtarzamy raz jeszcze, żeśmy 
z konieczności opierali się na elemen- 
tach wieści publicznej, uwzględniając 
jednak te tylko wieści, które okrzepły 
w kształt mocny i przyjęte są przez 
całą opinię łódzką Zresztą takie stra- 
szne rzeczy, okropnością przechodzące 
miarę spraw ludzkich, jak powieszenie 
własnego szwagra, to tylko jaskrawe kro- 
pki nad 4 w karyerze Fremla. I bez 
nich jednak aż nadto czytelnym jest 
tekst życia tego człowieka, który, jako 
organizator bojówki, wciągał towarzy- 
szów na występną drogę, potem ich, 
jako szpieg, powydawał władzy wy- 
konawczej i wkońcu, osądzonych na 
śmierć, powiesił własną ręką, jako kat. 
Odczytując biografię Fremla z mno- 
gich rysów, tu podanych, pomiędzy 
któremi wiele nie może podlegać wąt- 
pliwości, trzeba jednak przyznać, iż, 
doprawdy, niewiadomą nikomu jest 
rzeczą, do czego natura ludzka nie 
jest zdolna... 

Demil. 
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Mateczka Kozłowska w otoczeniu swego płockiego chóru wiernych wyznawczyń, przed 
drzwiami swojego zakładu. 


Na manowcach odszczepieństwa. 


Przywódcy kozłowitów zdwajają 
zabiegi. 


Mankietnicy znowu dali znać o so- 
bie. Nie dość im tego, co już z taką ła- 
twością i tak odrazu otrzymali w kraju na- 
szym; nie wystarcza im protekcya, jaką tu 
znaleźli, a która skrzydłami bardzo skutecz- 
nej opieki ich otula. Mają wolność bytu 
i rozprzestrzeniania się, mogą się wiązać 
w samoistne gminy na równi z innemi 
wyznaniami, mogą wydawać własne pisma, 
budować własne kościoły, propagować 


wszystkiemi środkami, jakie innym są do- 
zwolone, swoje zasady i idee. 

O co im idzie więcej? 

Wiadomość o tem, że jenerał kozło- 
wicki, Kowalski, i któryś z jego satelitów 
znaleźli się w Petersburgu i że tam szu- 
kają poparcia, gdzie tylko da się je zna- 
leźć, trochę zdziwiła nasze społeczeństwo. 
Ale wiadomości te przyjęto u nas z zu- 
pełną obojętnością. Społeczeństwo wydało 
nad nimi wyrok: są ci ludzie nam obcy. lci 
ludzie ten wyrok przyjęli bez apelacyi, — 
bo oto, jak obcy, się zachowują, a przygo- 


towują się czynnie, jak widzimy, aby 
z obcych, jak można najrychlej, zamienić 
się na wrogów. 

Czego im potrzeba na razie? 

To jeszcze do wiadomości publicznej 
nie przesiąknęło. Dziś—jutro dowiemy się, 
czego kozłowici poszukują u październi- 
kowców. 

Przecież nie tylko samej sympatyi?!. 

Sympatyę tę zresztą odrazu sobie zdo- 
byli u tych żywiołów dziwnych, które się 
chcą kierować mądrością, a manifestują je- 
dynie impotencyę swych trudnych do 
odczytania zamiarów. Sam Guczkow otwo- 
rzył ramiona gościnne przywódcy kozło- 
witów. A w klubie działaczy społecznych 
uznano tę sektę za bardzo dobrą. 

Słusznie „Dzień* zapytuje: 

- Dla kogo ona jest dobrą? 

Jeżeli dla nas, —to o tem nie prele- 
genci klubów petersburskich mogą rozstrzy- 
gać. Jeżeli dla prelegentów, — to, doprawdy, 
mamy im ten towar do odstąpienia. I mo- 
żemy ich zapewnić, że targ poszedł by, jak 
po maśle... 

Zanim ta sprawa się wyklaruje, kozło- 
wici starają się nadrobić swoję siłę przy 
pomocy  rozpowszechniania wiadomości 
statystycznych, dopominających się gwał- 
townie o sprawdzenie. 

Zresztą nie ulega wątpliwości, że 
w Łodzi i okolicy fabrycznej łódzkiej jest 
zwolenników tej sekty sporo. Kilkanaście 
tysięcy, może kilkadziesiąt. Ten stan nie- 
oświecenia i nędzy, w jakim nasz robotnik 
był trzymany, a w jakim rewolucyjni me- 
nerowie głębiej go jeszcze usiłowali wci- 
snąć, musiał stać się podatnym gruntem 
dla wszelkiej anarchii. Na zgniłych miej- 
scach gruntu łódzkiego musiały się poka- 
zać trujące chwasty. Nie dziw, że 
i religijne ohłędy tam przytulisko znalazły 

Do waśni, któremi rozdarty jest świat 
łódzki, przybyła nowa: religijnego cha- 
rakteru; narodowościowych, socyalnych ipo- 
litycznych--było niecość... 

— Walka! Walkat!.. 

Oto, co wre pod powierzchnią stosun- 
ków łódzkich. 

Mówiono nam w Łodzi: 

— Socyaliści walczą z narodowcami 
i chrześcijańskimi robotnikami; narodowcy 
z socyalistami i chrześcijanami kozłowitami, 
chrześcijanie z kozłowitami. Zdaje się, iż 
w świecie robotniczym wszyscy idą prze- 
ciwko wszystkim. Jeżeli gdzie na zgodę na- 
trafić jeszcze można, to między socyalista- 
mi a kozłowitami. Jest coś wspólneco, 


Kozłowiccy duchowni odróżnili się nareszcie 
strojem od księży naszych. 


Fot. „Swueś”. 


co wywołuje między temi dwiema grupami 
prądy sympatyi. . 
- A tem jest? 

— Szkodnictwo. Zniszczenie. De- 
strukcya. Jedni godzą w ustrój ekonomicz- 
ny; drudzy w porządek chrześcijański. Ka- 
wałek diogi iść można zawszeć razem, 

Informowaliśmy się, jakie ta nienawiść 
przybiera kształty 

Oczywiście ostre i stanowczo godne 
potępienia. | ponieważ pismo nasze do- 
ciera zarówno do sfer robotniczych narodo- 
wych. jak i chrześcijańskich, bylibyśmy 
szczęśliwi choć tyle znaleźć tam wpływu, 
żeby ostrość i bezwzględność nienawiści, 
jaka jest okazywaną kozłowitom, złagodzić. 

Jeden z dyrektorów fabryk, mający usta- 
wiczną styczność z robotnikami, mówił nasa: 

Często się zdarza, że kozłowita, 
przyszedłszy do roboty, znajdzie uwiązany 
nad warsztatem swoim pęczek siana— „żeby 
z głodu nie umarł*; świątynię kozłowicka na- 
zywa się z pogardą „karpą*. Przv spotka- 
niu się z kozłowickim duchownym woła 
mu się: „Meee!. Meeet!...* 

To nie są środki zwalczania brzydkich 
błędów, ani nawet złych ludzi. 

Rzecz dziwna—w kozłowickiej Mecce, 
w Płocku, sekta liczy ledwo garsteczkę 
maluchną wyznawców. Na zakładzie we- 
sołej „mateczki*, która otrzymała „obja- 
wienie*, iż urodzi „antychrysta*, pozostał 
jeden tylko napis rosyjski. Polskiego 
napisu nikt nie uczuwa braku. 

Za czasu niedawnych odwiedzin na- 
szych w Łodzi bawił słynny już Kott. 

Gdzie się ukrywał? Napróżno sta- 
raliśmy się dociec. Ukrywał się dobrze 
Przybył umyślnie z Zagłębia, które go wy- 
chowało, bo w Łodzi spodziewał się zna 
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Wnętrze kaplicy, wzniesionej przez kozłowitów w Łodzi. 


leźć grunt lepszy. 
ten przecie urobili. 
Śród mankietnickich menerów ukazanie 
się Kotta wywołało prawdziwą panikę. 
Sprytniejsi z nich wiedzą przecież do- 
brze, iż stworzony przez odszczepieńców 
maryawityzm jest gruntem, na którym 
każdy może swobodnie broić, a ten, kto 
ma mniej jeszcze skrupułów, aniżelikozłowici, 
i mniej rozwagi, tem większe ma tu szanse 
powodzenia. D. 


Mankietnicy już grunt 


„Maryawity** kozłowita Skolimo- 
wski, przy korekcie 


W redakcyl 


Nasze premium bezpłatne. 


Sześć reprodukcyi kolorowych 
w ostatnim zeszycie naszego „„AL- 
BUMU SZTUKI POLSKIEJ I OB- 
CEJ", który dodajemy do tego 
numeru „Świata*, zadowolnić po- 
winny nawet  najwybredniejsze 
wymagania, tak ze względu na 
wybór dzieł, jak ina ich wykonanie. 

Włodzimierza Tetmajera „Ja- 
strząb* jest, jeśli tak rzec można, 
nastrojem na tle krajobrazu. O- 
bok kilku innych niedawnych krea- 
cyi utalentowanego artysty służyć 
może  „Jastrząb* za dowód, że 
talent artysty, wstąpiwszy po bro- 
nowickich tematach na nowe dro- 
gi ogólniejszej twórczości malar- 
skiej, znajduje się wciąż w pełni 
siły i męzkości wyrazu. 

Michała Wywiórskiego „Pastu- 
szek“ jest ciekawym okazem wśród 
dzieł tego artysty, rzadko zbaczają- 
cego z ulubionego przez siebie pej- 
zażu. Obraz ten nader wiernie zo- 
stał odtworzony w chromicznej re- 
produkcyi. 

Bogatym w kolorze jest Wła- 
dysława Wankiego pejzaż „W gó- 
rach“. Wankie posiada właściwy so- 
bie styl, który jest oryginalnym i wy- 
twornym zarazem. Zaletą jego obra- 
zów jest harmonia barw, utrzyma- 
na w dobrym tonie i we właściwej 
mierze. Reprodukcya pow.odła się 
wybornie, tak, że „W górach“ jest 
prawdziwą ozdobą naszego „ALBU- 
MU“. 

„Wiosna, 1906“ Stanisława Ma- 
słowsk'ego ;est kompozycyą, o której 
powied ieć można, że: mówi sama 
za siebie. Nie potrzeba do niej 
objaśn.eń, ani komentarzy.  Wra- 


— 


żenie jest silne, a myśl tłomacży 
się jasno. I to właśnie, w połącze- 
niu z wyborną charakterystyką głó- 
wnych figur, stanowi wartość i wdzięk 
niepospolitego obrazu, którego do- 
bra kopia powinna zająć wszystkich, 
jako wspomnienie niedawneji nieza- 
pomnianej przesłości. 

Cickawym w swej działalności 
malarskiej jest Kasper Żelechowski. 
Prawdę lubi zespalać z baśniami, 
któreby każdego innego malarza do- 
by obecnej uniosły łatwo w dalekie 
krainy symboliki. _ Żelechowski 
w każdym temacie chce namalować 
przedmiot tak, jak on się w istocie 
oczom przedstawia, bez względu na 
treść rzeczy... „Studyum* jest obra- 
zem, mającym  przedewszystkiem 
wierność natury na względzie. 

Dołączywszy do powyższych 
jednego obcego maiarza, mianowi- 
cie, anglika Artura T. Novell'a, arty- 
stę, pełnego szlachetności lubujące- 
go się w pięknej linii, w dyskrt tnem 
traktowaniu rzeczy zarówno w kom- 
pozycyi, jak i w technice, żywimy na- 
dzieję, że ten zeszyt naszego „AL- 
BUMU“ stać się może prawdziwą 
ozdobą każdego domu polskiego. 

Zadaniem, jakie postawiliśmy so- 
bie przy wydawnictwie „ALBUMU 
SZTUKI POLSKIEJ I OBCEJ“, 
jest to, aby zbiorowa jego całość 
dawała dokładny i żywy obraz 
sztuki  spółczesnej i aby czytel- 
nicy nasi zaznajomili się z jej tre- 
ścią i duchem, mając przed sobą 
najlepsze jej wzory. 


Od administracyl. 


uniknięcia przerwy w wysyłaniu pisma. 
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Scena w parlamencie. 


W kuluarach parlamentu wiedeńskiego 
rozegrała się przykra scena, której aktora- 
mi byli dwa chłopi polscy, posłowie: Ol 
szewski i Mle- 
czko. Obaj na- —— 
leżeli do tego 
samego stron- 
nictwa: ludow- 
ców. Lecz Mle- 
czko, niezado- 
wolony z naj- 
nowszego poli- 
tycznego kie- 
runku swej par- 
tyi, której za- 
rzuca oportu- 
nizm, wystąpił 
z jej szeregów. 
Na odchodnem 
obsypał dotych- 
czasowych swych 
towarzyszów 
przezwiskami, 
którym nie usiłował wcale nadsć wykwin- 
tnej formy. Gorąco kąpany poseł Olszew- 
ski odpowiedział czynną zniewagą. Pier- 
wszy ten wśród posłów polskich wypadek 
użycia pięści jako argumentu, wywołał 
nie pozb wioną uciechy se:sac ę w prasie 
wiedeńskiej, a słuszne oburzenie w Kole 
polskiem. Poseł ' lszew:ki uznał zresztą 
sam swój błąd i Koło przeprosił. 


Poseł Olszewski. 


„Lamus*, 


We Lwowie powstaje nowe ilustrowa- 
ne pismo kwaitalne pod tytułem „Lamus“, 
który „zbiera nietylko plon ostatniej chwi- 
li, ale i wszystek skarb dawny z niepa- 
mięci dobvwa*. Redak'orem pisma jest 
p. Michał Pawlikowski, kierownikiem arty- 
stycznym p. Feliks Jasieński. Adres: Lwów, 


Trzeciego mja, 5. 


NEKROLOGIA. 


Konstanty | 
Ostromęcki, | 


dymisyonowany 
generał lejtenant 
konnejartyleryi, | 
urodził się w gub 
Grodzieńskiej, 
umarł w Lubli- 
nie dnia 2 gru- 
dnia 1908 roku, 
przeżywszy lat 
74. 


Szan. prenumeratorów upraszamy o najrychlejsze od- 
nowienie przedpłaty na |-szy kwartał 1909 roku, celem 


ALARSA OS y 


